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Zakaz zgromadzenia w Krakowie.
N a wczoraj wieczór zwołane było w K rako­

wie zgromadzenie, w celu naradzenia się i posta­
nowienia, jak się należy zachować w ubec mię­
dzynarodow ej uroczystości odsłonięcia jubileuszo­
wego p omnika polskiego w Szwajcarji. Otóż 
zgrom adzenie to nie odbyło s i ę , albowiem tam ­
tejsza dyrekcja policji re sk rjp tem  z dnia 6. b. 
m. nr. 868/v oznajmiła komitetowi, „że, gdy  cel 
zgrom adzenia tego s z k o d l i w y  j e s t  d o b r u  
p u b l i c z n e m u ,  odbycie zgrom adzenia tego 
w myśl §. 6. ustaw y o Stowarzyszeniach (sic f) 
z d. 15. listopada 1 57 r. z urzędu wzbronionem 
zostaje. “

Przedewszystkiem pozwolimy sok e K rakiw - 
skiej dyrekcji policji uczynić u w ag ę , że mylnie 
w pismach swoich urzędowych ustawę o Z g r o ­
m a d z e n i a c h  , razy w a  ustaw ą o S t o w a ­
r z y s z e n i a c h  — dom yślam y się bowiem, że 
w  iaskrypc.e  powyższem powołuje się ona na  
5 6. ustawy o Z g r o m a d z e n i a c h .  Jak im  
zaś sposobem ten §. 6. nstawy o zgromadzeniach 
zastosować można do zwołanego w K iakow ie na 
wczorai zgromadzenia ludow ego , trudno odga­
dnąć  i chcielibyśm y, aby  nam  to jak iś organ 
urzędowy czy półurzędowy wyjaśnił, j .  6. wspo- 
mnibnej ustaw y mówi, że w ładza może zakazać 
zgromadzenia, którego cei sprzec;wia się ustawom 
karnym , albo którego odbyć le naraża bezpieczeń 
stwo pnbliczne, lub dobro ogółu. Ale jeż 'i każdej 
w ładzy politycznej wolno jest w każdem zgrom a­
dzenia z góry  upatrywać ,,akiś cel carygodny i 
dobra publicznemu szk o d liw y , cóż natenczas 
znaczy ustawa o zgrom adzeniach? Wtedy usta 
wa staje się iluzoryczua, staje się kaw ałkiem  p a ­
pierń baz znaczenie i wagi. Z czego policja 
k rakow ska może wnosić, że cei pow yższego zgro­
madzenia jest karygodny i dobru publicznemu 
szkodliwy ? Czy jedno słówko, czy jeuna sylaba 
ogłoszenia komitetu może usprawiedliwić tak i 
domysł ? Z uąd  policja krakow sK 1 ma praw o 
siedem nasta oby wateiom nieposzlakowanym im­
putować karygodne cele i zam iery publicznemu do­
b ra  szkodliwe ? Czy policja krakow ska ma p ra­
wo bezkarnie obwiniać kilkunastu obyw ateli, pod­
suwa, ąc im karygodne oełc i zam iary ? Zkąd 
polic ji k rakow ska zaczerpnęła proroczego ducha 
aby  naprzód odgadyw ać zam»ary i myśii człon­
ków k«mitetu i zgrom adzenia ludowego ? Z gro­
madzenie to miało się naradzić, juk się aachowac 
wobec uroczystości w Rapperswyl. Z kąd polieja 
może wiedzieć, czy by zg-omadzenie po rozważnem 
zastanowieniu się nad tą  kw estją nie było po­
wzięło następującej np. rezolucji:

-Zw ażyw szy, że mieszkańcy Krakowa ży ją 
pod najliberalniejszem  w święcie Burgerrmmsterium;

• zważywszy, że m ieszkańcy Krakowa doznają 
nadzwyczajnych dobrodziejstw najiiberalniejszej 
konstytneji en ropeŁ kie j;

„zważywszy, ż» używ ają swobodnie drogocen­
nego praw a stowarzyszeń i zgrom adzeń;

„z wazy wszy, te  wszystkie władze nasze tchną 
najprawdziwszym duchem konstytucjonalizmu;

„mieszkańcy K rakow a w uznaniu tych w szy­
stkich dobrodziejstw w yrzekają się wszelkiej so­
lidarności z em igracja polską i rewolucją euro­
pejską i uchw alają, aby  nad spraw ą uroczystości 
w Rapperswyl przejść do porządku dziennego .1

Zkądże policja m ogła wiedzieć, ja k i bęazie 
w ypadek zgromadzenia — i czyby ono nie przy­
jęło podobnej rezolucji? Możemy nawet zape­
wnić św ietną dyrekcję policji, że przyjęcie podo­
bnej, wprawdzie nie co do argum enfów w szy­
stkich, lecz co do konkluzji rezolucji m iało wiele 
szansy, gdyż ja k  nam  donoszą m iała ią wnieść i 
poprzeć na zgromadzeniu ludow em , znaczna li­
czba poważnych adwokatów, dziennikarzy i r a ­
dnych miasta. I  otoż przez niewczesną gorli­
w ość, policja może przeszkodziła tak świetnej 
m anifestacji lojalności mieszkańców m iasta K ra 
kow al

Na zakończenie pozwolimy sobie jeszcze je ­
dno pytanie. Chcielibyśm y wiedzieć na co i po 
co w ustawie o zgromadzeniach zamieszczony 
jest ustęp drug _, 13. i kiedy takow y może miec 
zastosowanie? Ustęp ten bowiem opiewa, że ko­
misarz albo w h d z .1 m ają prawo rozwiązać la ż d e  
zgromadzenie, jeżeli w nium zajdzie coś karygo­
dnego, albo jeżeli przybiera cbaraktei publi­
cznemu bezpieczeństwn i porządkowi zagrażający. 
Zdawało nam  się dotychczas, że jeżeli cel zgro­
m adzenia nie ma j a w n e j  ceehy karygodności, 
jeżeli z góry  nie m a żadnej okoliczności, żadnego 
punktu oparcia, aby potępić zgromadzenie ze sta­
now iska ustawy, to w tedy władza nie może prze­
szkodzić zebraniu się zgrom adzenia. W tym je ­
dnak porządku ustawa w ustępie drugim §. 13. 
podaje jej środek rozw iązania zgrom adzenia tego 
natychmiast, w chwili k iedy „ o n o  p r z y b i e r a  
c b a r a k t e r ,  b e z p i e c z e ń s t w u  p u b l i c z n e ­
m u  z a g r a ż a j ą c y . 11

Otóż mniemaliśmy w prostocie ducha nasze­
go, że w obecnym wypadku policja nii może 
przeszkodzić zebraniu się zgromadzenia, chociaż 
jej służyć będzie prawo rozwiązanie takowego 
natychm iast, gdyby ono przybrało charakter n ie­
legalny. A.e człowiek strzela , Pan Bóg kule 
nosi, my sobie interpretnjem y ustawę, a policja 
rządzi. Na cóz policja m a się fatygować, pójść 
na zgromadzenie, natężać słucb »wó a  dopiero 
potem w przypadku przekroczenia ustaw roz­
wiązał zgromadzenie, kiedy ona muże z góry  
powiedzieć: „cel zgrom adzenia jest dobru publi­
cznemu szkodliwy, veto! nie pozwalam 1“

Ależ w takim  stanie rzeczy co ma za zna 
c ien ie  ustęp drugi §. 13. ustaw y o zgrom adze­
niach ? kiedyż on znajdz.e zastosowanie? A w o- 
góle cóż znaczy cała  ta ustawa o zgrom adze­
niach ? — Przecież i przed konstytucją i przed 
dniem ló . listopada 1867 r. mogło się odbyć 
zgromadzenie, gdyby policja by ła  pozwalała — 
\V czemże dziś zaszła zm iana? nota bene n n a s ,  
bo we Wiedniu inaczej; we W iedniu inaczej, tam 
był, m ityng pełną g ę b ą ! tam wolno było rozpra­
wiać o Stanach Zjednoczonych euroDejskich i r e ­
publice dem okratyczno• socjalnej. P a n u .  w o l ­
n o  i t. d.

Wyciąg z protokołów posiedzeń Wydziału 
krajowego.

z dnia 23., 24., 25. i 26. czerwca, dalej z 5., 6 ,  
10., 14., 18.. 25., 29. i 30. lipca 1868 i .

(Dokończenie.)
Na zapytanie kilku W ydziałów powiatowych 

i k i'ku  gmin miejskich, jak  w yraz „dostarczyć11 
w §. 12 konkurencyjnej drogowej tłumaczonym 
być ma ? odpowiedziano : iż wydział krajow y au­
tentycznej interpretacji udzielić me może, ponie­
waż ta  należy do Wys. sejmu przy sankcji koro­
ny — W ydział krajowy zatem przedmiotowo swe­
go zapatryw ania się na tę  kw estję wątpliwą obja­
wiać nie może, tylko W ydziały powiatowe ró­
wnież jak  i W ydział krajow y w ła z a c h  rekursów  
rozstrzygać będą w pojedyńczych wypadkach, 
jak  powyższy p arag raf w każdym  po;edyńczvm 
wypadku zastosować należy.

W ydziałowi powiatowemu w N owym targu 
udzielono subwencji w kwocie 100 złr. w. a . na 
budowę zerwanegu mostu w Szaflarach.

W ydziałowi powiatowemu w Jarosław ia udzm • 
łono subwencji w kwocie 1500 złr. w- a na bu­
dowę drogi gnrnnej z Jarosław ia do Pruchnika.

Przeprowadzono rokowania z właścicielem 
Szczawnicy Wnyro Józef Szalajem o budowę mo­
stu na Dunajcu w Szczawnicy na drodze *Kro- 
Scienecko-Szczawnickiej.

Zatwierdzono ofertę M ortka W ałacha i spół­
ki, względem zab< zpierzenia potrzeb konserw a 
cyjnyeh dia drogi M szansko-Goriicko-Konieczmań 
skiej za rok 1868.

W ydziałowi powiatowemu w Tłumaczu pole­
cono przeprowadzenie pertraktacji względem za­
bezp ieczen i potrzeb konserwacyjnych Ila  d iogi 
kraj iwe, Tyśm ienicko-K ołom yjskitj.

Podobne polecenie wydano W ydziałowi po­
wiatowemu w Nowym Sączu.

Prośbę W ydziału powiatowego iS a a y  gm in­
nej w Rzeszowie, aby tamże druga ap teka  utwo­
rzoną została, poparro w odezwie do c. k . n a ­
miestnictwa.

U zyskaną ze sprzedaży I. sekcji lasu w Ką- 
cznej kwotę 3041 złr. lokowano w galic. listach 
zastawnyc Towarzystwa kredytowego jako m a­
ją tku  zakładowego szpitalu św. Ł azarza i św . 
D ucha w K rakow ie.

Objawiono c. t  namiestnictwu zdanie W y­
działu krajowego, iż taksę  dzienną dla szpitalu 
powszechnego w Nowym Sączu ustanowić należy 
w kwocie cut. w, a. od osób dorósłych, a  18 
enfc. w. a. od dziec i niżej lat siedm iu.

W sprawi 5 pokryw ania kosztów leczenia u- 
hogicL chorych w szpitalach publicznych uchw a­
lono przedłożyć W ys. sejmów, wniosek projektu 
do ustawy: iż gminy są obowiązane zw racać fun­
duszowi krajowemu połowę kosztów leczenia i u- 
trzyiaania taksy  szpitalnej) za przynależnych 
swoich ubogich, leczonych w publicznych szpita­
lach; daluj iż ta  ustawa nie narusza przepisów co 
do zwrotu kosztów za leczenie i utrzymanie ubo­
gich obłąkanyoh i położnic.

Nad."no p. Robertowi Swobodzie posadę pi-

oarza przy zt rządzie szmtalu powszechnego lwo­
wskiego.

Uchwalono wniosek na  daisze zatrzym anie 
istniejącego w ynagroazenia, za pielęgnowanie 
podrzutków na II. półrocze 1868 roku, a  m ia­
nowicie :
dla dzieci I. k lasy  miesieoznie po 2 złr. 40 ct.,

« * II. „ *„ „ 3 .  10 .
1) n _ HI* „ „ „ 4 „ 80 „

Oświadczono e. k, namiestnictwu zdanie V y- 
działu krajoweg co do rstanow ienia taksy azien - 
nej w powszechnym szpitalu w Bochni za czas od 
1. Iipca ]868  do końca grudnia 1870 r.

W ydano do wszystkmb W ydziałów  tycL po- 
wi ituw w których znajdują się szpitale publiczne 
z wyjątkiem  lwowskiego i kraknwskiegoj okół-j 
nik pouczający o w łaściwym  stosunku R ad po- 
niatowych do szpitalów  publicznych.

Na wezwanie styryjskiego Wydziału krajo­
wego o zarządzenie, ażeby uiszczcuu zaliczkowo 
z galicyjskiego fundusm  krajowego należytośu 
za bandaże, odzież i t. p. udzielane tutejszokra 
pw yrn , leczonym w styryjskich zakładach pubb- 
cznyc-h, odpow iedziano: iż W ydział krajow y po­
mimo ofiarowanej wzajemności na  powyższą pro­
pozycję zgodzić się nie może.

Przyjęto do wiadomości sprawozdanie dy­
rekcji lwowskiego szpitalu pow szechnego, wyja 
śiuiające wszystkie szczegóły, odnoszące się do 
śm ierci sekundarjusza, dr. Adolfa Zielińskiego, 
z k tórych się okazuje, że służbie szpitalnej z po­
wodu tego w ypadku nie można zarzucać braku 
należytego dozoru.

Zamiano wanu Wgo Andrzeja Rydzewskiego, 
dr. praw i adw okata krajow ego zastępcą szpitalu 
św. Łazerza w K rakow ie w sprawach tyczących 
się odkupu i r igulacji slużebnictw  w dobrach do 
szpitalu tego przynależących

W sprawie nadania atypendjów dożywotnicn 
z galicyjskiego fuudnszu inwalidów wojskowych, 
przez kom itet centralny pomocy dla rannych ze­
branego, udano się do c. k. vnerainej kom endy 
we Lwowiu z wezwaniem, aby dostarczyła wy-- 
kazow  tych inwalidów krajowców, którzy w moo 
fundacji nprawnieni są do pobierania dożywotnej 
zapomogi.

W  skutek  doniesienia JW . hrabi P io tra  Mo- 
szyńskiegu , egzekutora testam entu ś p. Pelag ii 
R ussanow skiej, iż przedłożył c. k  nam iestni­
ctwu zmienione zarysy aktu fnndacyinegc co do 
legatu 100.000 franków dla inwalidów polskich 
i prosił o zatw ierdzenie tych zarysów lub o 
wskazanie zmian, któreby jeszcze potrzebne by ły  
do uzyskar ia tagiii zatwierdzenia W ydział k ra ­
jowy w odezwie do o. k . Nam iestnictwu poparł 
jak  najusilniej tę spraw ę w m yśl prośby egzeku­
tora testam entu.

Na przedstawienie kom itetu nizankowieckie- 
go dla niesienia pomocy rannym  wojskowym z 
byłego powiatu n iżankow ieckiegc, nadano dwa 
stypendja dożywotnie po 36 złr. wal. a. rocznie 
z fundacji niżankowieckiej inwai dom wojskowym 
Jurkow i Kronickiemu z Bojowic i Józefuwi Ra­
dwańskiemu z Bryliniec , kttirzy okaleczeli w  
kam panii z r. 1866 r.

Kronika lwowska.
(broczystosc w Żury cha. —  Patrjotyzm za upoważni* 
ni'M władzy. —  Lisi pasierstci Czasu. —  Jako cesarz 
Józef zaprowadził propinacji a p . (F.) skasot <at ,q 
bez wynagrodzenia. — Bajeczne dzieje początków XIX.. 
wieku. —  _ Nieokrzesana11 kartoflanka i r  aksztaiconyu 
likier. —  Niepokój wyborców hr. Le°zka iorLowskie-
go. ____ Teatr lwowski na Bukowinie. —  Swi^tojrńehie

robaczki. —  damach rumuński na scenę polska.)
Przez dwa dni jeszcze m ożna zapriyw aó się 

do ndziału w wycieczce do Zurychu i R opero ryl 
na uroczystość odsłonięcia pom nik-, w ystaw ione­
go staraniem  Wł. h r P latera. Odbędzie °ię ona 
dn.a 16. bm. Pociąg odejdzie ze L irow a we Wto­
rek. Z dzienników węgierskimi dowiadujemy 
że Perczel, K lapka, Pcdm aniczky i mu; znakomi- 
ci W ęgrzy przyrzekli osobisty rój ud: ił  h r . 
Platerow i. 7 embardziej należy żyezyo sobio, by 
z naszci strony obphod ten **e y * pominięty i  
obojętnością. M niejsza i to, że właściwy powód 
zjazdu, odsłonięcie pomnika polskiego na oLcej zie^ 
mi i to pomnika wzniesionego i pam iątkę p o ­
czątku naszych nieszczęść, nie wydaje się pom y­
słem  zbyt szczęśliwym- Zjazd m ógłby się odbyć 
tak„e i >ez żadneg- nretekstu : czyltż potrzeba po­
m ówienia o naszej sprawie me jest dostatecznym 

-^ d e m ?  Dlatego też dziwimy się, że Czas,
pOVv o  - a  < /J/łWrf/T T o V tii t l8 fCĆL m o f t r l l r  A h a a I i A .

J
. (Jazetn Tomnska metyl ko zacho- 

Dzienntk Pom. ..i_.» —S - f o S  w o ^  tej s.Prawy, ale nawet 
k ład Y g łó w n a nacisk na ntęwłi e ^ o ś ć  pie-yro- 
tnego p m y /u , i wprost oświadczają się orzeem  
zjazdów, Mamy nadzieje, żc mimo tego odpowie­
d z ą  Ł a  osob i  Galicji, W. księztw a Pozpmł- 
Ł  i Prus p rz y jd z ie  na  duioń 16. bm. do 
Zurychu. Od udziału wntrzymają w  tylko Cl, 
którym  stosunki nie pozwalają przedsiębrać dale­
kiej i kosztownejlpodsóży, potem c., którzy biorą u- 
dział w sprawach publicznych jedynie w najbliższem 
porozumieniu bezpośredmo nad nimi przełożony
polityczną w lsSzą. Takich mamy teraz w Galrtji 
bardzo wie.u W yrobił m  pewieu rodzaj patiyo- 
tyżmu, oardzo w ygodny i pożyteczny naw et: pa 
tHotyzM r o z p o c z y n a j  swoje w ylania od toa
gtdw aa  osoby wysoko i jak najwyżej położone,

powołujący .ę zawsze na szczęśliwe stosunki, 
które aam w tern błogosławionem  królestw ię Ga­
licji i Lodomerji pozwalają „nazywać się Po la­
k a m i  słowpm, patrjotyzm grzejący się przy 
słońcu swobody przedlitawskiej tylko pod ochro­
ną  arcylojalnego parasola. Mam znajomych m ię­
dzy takimi patryotam i, i mogę zaręczyć, że ża­
den z nich nie pojedzie do Zurychu.

Już to u uas zawsze trudno o jednomyśl­
ność: co wychodzi ze Lwowa, nie może znale zó 
uznania w Krakowie i t. d. Nieszczęście chciało, 
że odezwa hr. P la te ra  najpierwej podniesioną zo­
stała  we Lwowie, dlatego to może Czas w id/ial 
się spowodowanym wydać list paste.oki dla aye- 
cezji krakowskiej, odradza |ąey od udziału w uro­
czystości szw ajcarsko-polskiej. Może szanowny 
organ  krakow ski bał się, by k tó ra  z Wiernvcb 
jegp owieczek przez zetknięcie się z delegatem i 
narodowo-demokratycznym1 me dała się uw ieść 
na bezdroża, prowadzące do tego rozkładu chrze- 
ściańskiego ustroju społeczuego, o którym  tak 
pięknie pisał nieodżałowany Benjaminek ! A d m -  
cem Benia minka, podział on się gdzieś bez śladu, 
burze polityczne, któreśmy przetrwi ii w ostatnich 
miesiącach musiały go pon  ,ć ze Lwowa — nie 
ma już komu pisać o ruroford :kiej zupie! Oo się 
tyczy możliwych obaw Czasu, byłyby one z g ru n ­
tu płonnem i: delegaci narodowu-dem okratyczni 
szanują ustrój społeczny św iata chi 'CE ciańsł lego, 
w yparli się .Organu d e n w ra t j  cznego", który 
wł Jóuie zni isł bez wszelkiej indemnizacji >  • p T, 
mac nortis i propinację. W edług dokładnych mfor- 
macyj historycznych, jakie po ja d a  „1 gau de- 
m okratyczny11 jus priirae ncztis było to cos jo ta 
w jo tę podobnego do propinacji, i w ykonyw ała 
je  szlachta jeszcze w ]9tym  w iek u . bpod*.cwam 
Się, że nikt nie zażada dowodów od autora arty ­
kułu — należy bowiem szanować tajemnice ży­
cia rodzinnego. P rop inaqę zaś, pisze „ljtprata“ 
p. (F.), w ym vślił w łaściw ie cesai* ozef, i nadai 
ją  szlachcie za prowadzenie jnryzdykcji nai. wło­
ścianami. Oczywista rzecz tedy, i -  szlachta po» 
siada w złej m orze przywilej szynkowania wód­
ką, i że potrzeba g o  jej odebrać b e j w ynagro­
dzenia. Tyło tylko względów ten stropieszały, 
niepotrzebny żywioi szlachecki znajauje u p. (F.),

że właściciele posiadłości tabularnych nie będą 
zmuszeni zwrócić poszkodowanym w szy stk a  zy- 
bki, jakie podczas tyloletniego nieprawnego uży­
wania w yciągnęli z propinacji, \ rraz z procenta­
mi i innrmi wynagrodzeniami. Niewczesnem iest 
to pobłażanie ze strony p. (F.) — Swszafe tym spo­
sobem możneby od r łza utworzyć kaćpitał zak ła­
dowy dla banka włościańskiego, pokryć koszta 
podróży do Zurychu dla wszystkich mężów, „sto­
jących na straży gudnońni i ducha narodow ego11, 
i utworzyć szkółkę niedzielną, w której nie jeden 
„literata11 mógłby dowiedzieć i lę ciekawszych je­
szcze szczegółów historycznych, niż te, których 
nam  udzielił p. (F.).

Ale p. (F.) posiada nietylko wiadomości hi­
storyczne, sięgające Ju czasów cesarza Józefa i 
do tych mglistych początków wieku XIX., w których 
w edług podań kronikarskich , ludzie rozmawiali 
na migi, uie znali użytku żelaza i tolerowali bar­
barzyńskie jus p n m it noctis, p0 dukacie od gło­
wy, natura opatrzyła g 0 także bystrym  wzro­
kiem, przend ającym  przyszłość, Przewiduje on, 
że w przeciągu 10 lat, ludek nasz zrobi tak  o- 
grom ue postępy w Cywilizacji, że zamiast Drosiej 
kartoflanki, żytniówki, niwa i miodu, będzie spi­
ja ł likiery i wina, wyjęte z pod praw a propinacji. 
„ N i e o k r z e s a n y  pija kartoflankę,hardziej u- 
k s  z t a ł  e o n y  używa lik ierów 1, puwiada ge- 

- - - - -  -  2  nasta-
Z L fllbo  j  ̂ ułi J W a  llttie ruw  f py " O

nialuy antagonista praw a primae noctis. Z nasta­
niem 'ego likierowego „uksztaicem a11, propinacja 
upadnie sama przez się, jestto więc jeden puwód 
w ięce j, by nie indemnizować właścicieli praw a
propinacyjnego.

W naszych mniej okrzesanych, kartoflanko 
wych czasach, n .este ty  jeszere w yłączne prawo 
szynko wania wódki, intratniejbzem jest od praw a 
szynkowania zasad demokratycznych. Gdyby znie 
siono przywilej „ J rg n n u  lem ^kratycznego11 o  
sianoby mu odmówić indtum izaci;, bo jak. sły
-1 f l ^  n Al TT In/lwi t,I„r.nł.nW n n ALŁ
sianoby mu oomowić m atm m zacp, bo ja k  s ły ­
chać. maiu mamy jeszcze ludzi „uksztab-onych* 
tak  dostatecznie, by ,ię upajali tym zasadniczym  
likierem. Nawel szlachta, p >żal się Boże, okazu- 
ii> sin w tci mierze bardz<> zacofana, ale karan iB

& re m . iN»vvcfc o n o u m o ,  p d ł o i  s i ę  D U iU , U K aZU -
je się w tej mierze bardz<> zacofaną, ale k a ra n ie  
omim jej w postać. hezindemniaacyjUego znie­
sienia propinacji! Dalej więc, komu m iła ojczy*

zna i arenda, niechaj staje pod sztandar „opozy 
cji-S Inaczej czeLa go zguba, n iech y b n a!

Jeszcze t w ardszy okazuje się publiczność n a ­
sza „na punacie11 przedsiębiorstw publicznych inne 
go rodzaju. Je s t to napraw dę chwalebny dowód 
solidarność narodow ej, że usiłowanie m oskiew ­
skie w celu założenia organu polsko-m oskiewskie- 
go vre L w ow ie , przyjęte zostały z tak  jedno- 
myblnem cburzeniem . Ż adna księgarn ia  nie chcia- 
ł < podjąć się sprzedaży, żadna drukarn ia nie przy­
ję ła  m anuskryptów  do d ru k i,, a nawet ze tery , 
tak  mało u uas m ający zarobku, o św iad czrli, że 
nie będą składać pisma, siejącego zarazę w obo 
zie narodowym. W ydawca m usiał udać się do 
drukarni ńwiętojurskiej. Tego rodzaju objaw y 
są nader pocieszającemu Uh ig i zaiobnik  ceni 
wyżej intereo spraw y narodowej niż chleb co ­
dzienny; kupiec odpycha ze wzerardą z y sk , ja - 
kiby mógł mieć z u iz ia łu  w podłej i pboińS. m o­
skiewskiej. W szystkie pism a krajow e b e z w z e jfr  
du na wzajemne swoje niechęci potępiły  rndno- 
tayślijie pierwszą próbkę nieczystej tej,' z g u U e  
propagandy. Naw et fejletonista Czasu p rlyznał 
onegday otwarcie, że okazał się zbyt łatw ow ier­
nym pu przeczytaniu program u Słowianina i oce­
ni go duszności, jako pismo, służące iutere- 

ffloskiewskiemu. Mówią tak że , że hr. Le- 
j WS*i JQa w ystąpić z jakiem ś oświad- 

niem, oocoszącem  się do listu je g o , który  p. 
urowsh.i w ydrukow ał w Słowianinie Tymczasem 

oświadczenia teg-1 jakoś nie widać, a  Słowianin 
głasza, że pozyskał staio współpracownictwo ja- 

k iejś pierwszorzędnej znakomitości polityczno-li- 
erackiej. Łatwo po 'ąć, że w yborcy hr. L eszka 

B orkow skiego , zaniepokojeni tem zagadkoweur 
zajściem, i nie mało już zdziwieni listem , umie­
szczonym w lszym  zeszycie onego fabrykatu mo- 
skiewsl iego. oczekują i  niecierp .wością jak iegoś 
w yjaśnienia ze strony swego szanownego pOs'a„

Dawno już nie dyszeliśm y nie o naszym te 
atrze. W iemy tylko, zo w Caerniowcach wvpeł 
nial on ze wszystkicL sił swoją misję cywiliza­
cyjną. Niegdyś panowia polscy na w łasną ręfc' 
przedsiębrali wyprawy na W ołoszę, osadzali t 
strącali hospodarów, dzid io la  ta  spadła na de­
m okrację: uowy dow ód, że d e m o k ia ^ a  oaszą
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Przyjęto do wiadomości zawiadomienie c. k. 
Damiostni< tw a, iż w ładze centralne w W iedniu nie 
przedłożyły Najjaśniejszemu Pann prośby przez 
W ys. sejm  na  pojedzeniu 28. grudnia 1866 r. 
uchwalonej, względem ustalenia współudziału władz 
autonom icznych przy kominjacii asenterunkow ych 
i w zględem  nałożenia odrębnych kontyngensów 
na ludność izraelicką i chrześciańską.

W  skutek podań kilku W ydziałów  powiato­
w ych zawezwauo c. k. prezydjum  namiestnictwa
0 wyjaśnienie, jak  c. k. rząd  załatw ił uchw iłę i 
pismo Wys. sejmu z dnia 21. kw ietn ia  1866 1. 
2929 w przedmiocie k siąg  tabularnych i grunto­
wych? czy w tej nader ważnei spraw ie krajowej 
ustanowił komisję z tutejszokrajow ych prawników
1 czyli przedłoży na najbliższej kadencji sejmu 
projekt nrzez tę  kom isję w ypracow any?

W niesioną przez W ydział po.vi itowy w Sta- 
rem -m ieście prośbę, aby zam knięta w Starejsoli 
żupa solna nanowo otworzoną została, odesłano z 
poparciem do c. k. krajow ej dyrekcji skarbu.

Przyjęto do wiadomości doniesienie 5. ko­
m endy żandarm erji krajow ej, że żandarm erja kon­
na w skutek  najw yższego postanowienia zniesio­
ną  została i że pozostałe po niej sprzęty stajen- 
ne przekazano dla iunduszu krajow ego. Z arzą­
dzono więc iuw entarjalne oddanie tych sprzętów 
do rą k  w ładz autonomicznych, k tórym  sprzedaż 
takowych w drodze pubhcznej licytacji polecono.

Z powodu podań kilku  W ydziałów powiato- 
wyoh udano ;ię  do c. k. m inisterstwa spraw ie­
dliwości z przedstawieniem , ażeby przy wkrótce 
nastąp ić  m ającem  obsadzeniu posad sędziowskich 
przy  c. k . sądach powiatowych uwzględniono 
w yłącznie tylko U kich kompetentów, którzy po­
siada ją  dokładnie znajomość języków krajowych.

Z powodu petycji m iasta K rakow a, żądają  
cej nowe< ustaw y, o rzekającej: iż ko«zta na przy- 
odzienie sznpaśników przez gminy w ydalającą 
poniesione, w .nna zw racać ta  -gmina, do której 
szupasowany przynależy, uchwalono w yjaśn iającą 
zdać spraw ę sejmowi. Zarazem  wezwać c. k. 
namiestnictwo, aby w moc polecenia c. k . m ini­
sterstw a stanu z dnia 10. m arca 1865 do I. 1247 
projekt nowych przepisów  szupaśniczych w d ro ­
dze przedłożenia rządow ego na najbliższej kaden ­
cji W "*, sejm u wniosło.

Korespondencja Gazety Narodowej.
Bukareszt dnia 2. sierpnia.

(A. Łab) Nareszcie przemówił także i powa­
żny nasz Monitorul w spraw ie band bółgarskich, 
ule powiedział jednakże mc nowego, lecz powtó­
rzył jedynie co do słow a to, co ko lega  jego Ro- 
rrianni, po naradzie i za natchnieniem  kołka czer­
wonego, kierującego jego redakcją, i biegiem po­
lityki rumuńskiej, przed tygodniem  podał był do 
wiadomości pubhcznej.
—  Dzienniki, ja k  Terra, Pressa|  Le Pais Roumain 

i Trompeta uprzedzają poniekąd reklam acje mo 
carstw  zachodnich, i srogie czynią rządowi z a ­
rzuty  za współudział w ruebaw ce bółgarskiej a l­
bo przynajmni jj za współwiuę, w skutek  zanie­
dbania qj.! izytycn środków ostrożności i za sprze- 
dajność i niedołęztwo podwładnych organów . Naj- 
łago ln ie j jeszcze przem awia Pressa, najostrzej 
Trompeta. O statnia pisze między innem u: „Otóż ja ­
k i tak i może te iaz  śmiało powiedzieć, że pan m i­
nister Bratiauo w porozumieniu z prym arem  sto­
licy, p. Panaiot, z którym  jest za p a n  b r a t ,  
organizują bandy wewnątrz kraju , które n astę ­
pnie powiernik i przyjaciel ich, p. Apostoł Ari- 
czesku, prefekt Dziurdżewa, w porozumieniu znów 
z tamtejszym prym arem , B ó łgarem , w ypraw ia za 
gran:cę. I  zaiste loicznem będtie to powiedzieć, 
gdyż trudno pizypuścić, aby tak  sprytny, tak e- 
nergiczny człowiek, jak pac Ciocorlan, prefekt 
stolicy, k tó ry  wie niemal co się w każdym  do­
mu dzieje, nie w iedział co się dzieje w B ukare­
szcie. że szynki i domy zajezdne zapełnione Bół- 
garam i w rozmaitych uniformach , że ohcei owie

trzym a się _:adyeyj narodowych Korespondenci 
polscy z Czerniowiec uczyniliby jednak dobrze, 
gdyby nie rozprawiali zupełnie o misji żywio­
łu polskiego na Bukow inie. Co się ma zrobić, 
zrobi się i bez niewczesnych przechw ałek: nem , 
którzy mam y tyle do zniesienia ze strony obcych 
cywiiizatorów, najmniej w ypada naśladow ać ich 
ton i ich arogancję w mieście, które me leży w 
obrębie granic Polski.

Scena lwowska doznała w Czerniowcaeh 
bardzo dobrego przyjęcia, w ydarzyły  się jej tylko 
dwa w ypadki, któreby pod pewnym  względem 
można uw ażać za muiej szozśliwe. Pierwszym  
z nich je s t  przedsta c ienie spłodzonego na Buko­
w inie' dram atu pod 'y tu łe m : Świętojańskie robaczki, 
którego autor objawił więcej dobrej chęci niż 
dram aturgicznego savoir-faire. W prow adza on m ię­
dzy ianemi na scene coś nakształt klerykalnego 
dziennik ».rza polskiego, i każe c. k. oficerom od 
kaw leiji, między którym i iest jeden Kroat, na- 

w łaściwszych pojęć o posłannictwie 
■ ski narodu Przytem  sztuka obfituje w sce- 

ż J  Czne> V°8HId9tŁ do tak ie | ostateczności, 
r, v.° , 8PU3zczenie ku rty n y  zapobiega wido- 

n S  drasty®  >ego ich rozwiązania
• ■ wypadek dowodzi, że Rumuni przy- 

of« mef.vlkc naszą dram atyczną cy 
1 W t ,  o , nawet nasze dram atyczne arty ­

stki. Do knie to może bo eśn vielu miłośni- 
k.ów (jczystej sztuki p ifenej, o ile ta reprezen­
tow aną iest irzez piękniejszą połowę rodu ludz­
kiego, a le  nareszcie potrzeba pogodzić się z 
rzeczyw istością i przeboleć nie jedną stia te . 
S tało się : jak iś  baron, k rego nazwisko oczy­
w iście kończyć się mu31 na  • • • a k i , zaślubia 
pannę * * a rty stk ę  z tow arzystw a pana Miła- 
szewskiego. W ieść z łow roga, zwiastująca nam 
tę  k lęskę , rozbiegła się już od kilku dni po 
mieście naszem. Biedni my „S ło w ian ie . Niem­
cy wzięli nam p. G isk rę , Rumuni pannę, b ra ­
kuje nam jeszcze tylko „dass m s  noch die Schwei- 
ztr deu S z m i d t  Stehlea thaten*

moskiewscy zuajdują się w pośród nich, że wszy­
scy otwarcie mówią co zam yślają w ykonać, n ie­
podobna więc p rzypuścić , aby i p. Bratiano nie 
wiedział o tern wszystkiem  od swoicb przyjaciół, 
żeby mu nie raportow auo, że po drogach od  
Dżiurdżewa do Petruszan i Zimnicea pełno w o­
zów z żywnością, am unicją i bronią, kiedy w szy­
scy furmani .(caraussi) pow tarzają, „że to broń 
b ó łg a rsk a1. Śm iało więc obwiniony p. Bratiano
0 złą wolę, tem bardziej że w edług naszego zda­
nia, może ten jegom ość być wozystk.em w św ię­
cie, tylko nie idiotą. “ r—  “ a -  -

Do półurzędowego dziennika tuieckiego la 
Turąuie, piszą z Ruszczuku pod d. 21. lipca, co 
następuje :

„Rząd rumuński zaprzeczał ja k  najformalniei 
egzystencji i działania m oskiew sko-bółgarskiego 
kom itetu w M ołdo-W ołoszczyźnie. Mówiono za­
wsze o rozwiązaniu się wspomnianego komitetu, 
lecz to nie wpływało na nas, byśm y nie byli na 
baczności, a jeśli przed trzem a miesiącami pro­
jektow ane i gotowe do wykonania przejście pod 
Matszynem nie miało miejsca, to należy to za- 
wdzięczyć tylko dobrym naszym informacjom i 
dobrze strzeżonemu kordonowi wojskowemu.

„Niedawno temu przytrzym ano w Tulczy o- 
k rę t naładow any prochem arm atnim  i karab ino­
wym i w ielką ilością kul. W urawdzie ktoś tam 
protestował przeciw temu, utrzym ując, że to jego  
pryw atna własność, ale rzecz ta  i cel jej tak ,a- 
sny, że nie warto nad tem bliżej się rozwodzić. 
Rzeczywiście komitet nie tracił czasu ani w Ga- 
łaezu, ani w Braile, w siedzibach jego urzędo 
w ania. zkąd też wykonano nową ekspedycję. 
Trzy dni temu, barka z około stom a ludźmi u- 
zbrojonymi przybiła do naszego brzegu około S 
stów a i uskuteczniła tam  swoje wylądowanie. 
P ikieta, niższa w liczbie lndzi musiała się cofnąć 
po krwawej utarczce do wioski czerskiej; wspo­
mniane zaś rewolucyjne indyw idua dotarły do 
Deirmondere, miejsca okolonego lasem i błotni­
stego, z którego udało się im dotrzeć do B ałka­
nów. B yła to aw angarda 2 — 3.000 ochotników 
Greków, Bułgarów i innych. N ie wiem, Czy li­
czba ta  jest dokładną, jednak nie podlega żadnej 
w ątpliwości, że dzięki pospiesznej pomocy, w y­
słanej ztąd i odwadze naszego w ojska i żandar 
merji, pięć czy sześć bark napełnionych powstań­
cami przyjmowane wzdłuż całej liuii dobrze u- 
trzym yw anym  ogniem nie były w stanie wy lądo 
w ać i były zmuszone cofnąć się na wyspy poło­
żone naprzeciw Sistowa, gdzie jak  oądzę dotąd 
się znajdują.

„Powstańcy są  dobrze uzbrojeni i wyekwipo­
wani, naw et służba zdrowia je s t zorganizow aną, 
m ają bowiem lekarzy i chirurgów, a  nawet jał- 
mużnika, który im towarzyszy. T ak tyka  ich 
jest dość sprytną, co dowodzi, że m ają dobrych 
oficerów.

„Pierw szą ich m yślą było p rzerw aue  na 
kilku miejscach kom unikacji telegraficznej, co 
jednak dziś iuż jest usuniętem. Pow stańcy znaj­
dują s ir  m iędzy Sistowem a Tyrnowem . Nade­
szły tu posiłki z Szumli, kordon wojskowy został 
wszędzie wzmocniony, a wojsko ściga tych nie­
szczęśliwych , którzy nie zdołają ujść rą k  spra­
wiedliwości. W czoraj przyprowadzono tu jednego 
jeńca, dzisiejszej nocy dwóch innych, a z innych 
zeznań można dójść do źródła całej spraw y. 
Z obu stron są  ra n n i, między tym i kom endant 
naszej żandarmerji. Oo chwila nadchodzą najdzi­
w aczn ie jsze  wieści. U trzym yw ano, że Nisza w 
płomieniach, że Pistów podpalono i że K abruw a 
powstała. Do tej pory luduość potępia ten ruch
1 bynajmniej z nim się nie łączy."

T en sam nr. La Targuie podaje telegram  je- 
neralnego gubernatora wilajetu naddunajskiego 
do W. Porty, k tó ry  utrzymuje, że według zeznań 
pojmanego naczelnika bandy, nazwiskiem  Kutszuk 
Stefan z Tulczy, nie zostało z całej liczby na 
pastników, ,acy  przeprawili się na prawy brzeg 
D unaju jak  tylko około 30 lu d z i, m ających na 
swym czele Hadżi Dimitri i K iatib A leksana , i 
że z wyjątkiem  pięciu czy sześciu wszyscy inni 
są  -anni.

Ten sam telegram  dodaje, że według rapor­
tów nadesztych z Tyrnow a, pew na część tych 
rozbitków , niem ogących w skutek odniesionych 
swych ran pospieszyć za innymi, została schw y­
taną  przez w ładze tu reck ie , i że wojsko ściga 
reszte, zdążającą w stronę FilipopoUs.

Czynni iść owych band została więc spara li­
żow aną, a najzupełniejszy spokój panuje w całej 
prowincji nadduuajskiej.

Uważałem  za stosowne podać wam ową w ia­
domość, w yszłą  z urzędowego źródła tureckiego, 
aby porównawszy ją  z innem i, można powziąść 
o ile można dok adne wyobrażeuie o praw dzi­
wym stanie rzeczy, który w rym w ypadku będzie 
piawdouodobnie średnią proporcjonalną.

rcegląd polityczny.
A u s tr ji*  i  W ^ jjry  Mowa br. B euita przy 

bankiecie , zam ykającym  uroczystość strzelecką 
we W iedniu, brzmi jak  n astęp u je :

„N adzwyczajnie serdeczne przyjęcie, jakiego 
doznałem miedzy wam i moi pauowie, wczoraj przy 
pojawieniu się mojem na  placu strzeleckim, sk ło ­
niło mnie do przyjęcia waszego zaproszenia na 
dziś. To daje mi możność złożenia wam szcze­
rej podzięki za to, i wyrażenia, jak miło nr być 
w waszem kole.

To co wyrzekli o rządzie teraźniejsi m mó­
wcy poprzedni, w kłada na mnie nowe obowiązki 
wdzięczność, i sąd zę , że lepiej niedowiodę tych 
obowiązków, ja k  gdy wam oświadczę, ż l  każdy 
objaw zaufania publicznego uważam nietylko za 
zaszczyt, przynoszący świadectwo prz1 &złośei,< lecz 
zarazem  i lako oblig dłużny na p rz y sz ło ść , r tó ry  
powinienem spłacić. (Brawo!) Zdaje mi się, że 
mogę to wyrzec i w imieniu innych nieobecnych 
tu  csionków rządu. (Brawo !)

Moi panowie ! B yła to piękna, podniosła uro­
czystość, k tórą  na tem miejscu obchodzono. W spo­
mnienie jej będzio trw a le  w yry te  w sercach — 
nie prędko zaginie leż Zapewne p am ięć o niem 

| i duchach. Janko!Wiek m e jnuglom  być opę-

cny podczas całej uroczystości, to tem  milej mi, 
że m ogę znajdywać się przynajmniej przy j ej 
zakończeniu. Może też to i lepiej się stało , że 
nie powoływano mnie do pow itania.

Chociaż podeszły w latach, zdolniejszy jestem 
do zapału wspomnień z przeszłości, i dla przy­
szłość' Ale zawód mój zniewala mnie do tego, 
że zawszę m iarą doświaaczenia uśmierzam uczu­
cia moje. I ten też wzgląd będzie m ną i dziś 
kierował v? tem przemówieniu mojem pjchodzą- 
cem ze szczerego uczucia, ale mam nadzieję, że 
pozracie panowie pomimo to ze słówmo ich, że sta­
łem się dobrym A ustrjakiem , i nie przestałem  
być dobrym Niemcem. (Żyw e braw a!)

W łaśnie przebyw am  z jednej z owych wspa­
niałych dolin Alp naszych , gdzie w pośród gór 
gigantycznych, szumiąc i hucząc rzuca się z za­
wrotnej w yżyny wodospad, i iak nieraz podró­
żnikowi m arzącem u wydaje s ię , że w szalonym 
tym  szumie słyszy harm onijne melodje, tak też i 
mnie się wydało, gdy doszedł mnie tam  huczny 
odgłos odbywanego tu festynu narodowego, jak o ­
bym słyszał w szumiących* bałwanach głosy za­
pału. Zszedłem więc na dół i widziałem, ,ak te 
Y?ody, których huk przy spadaniu w łaśnie słysza­
łem, poruszały się skoro i bezprzestanuie dalej, 
ale korytem  reguiarnem , jasne i czy s te ! (Żywe 
braw a). Tak to pomyślałem sobie, i duch lu d u , 
chociaż wzburzy się chwilowo pod wpływem w e­
zbranego uczucia, zawsze dążył i d sżyć będzie 
bezprzestannie naprzód, dokąd w szerokiem , ale 
ograniczonem korycie nie nabędzie siły do mm 
szeuia łodzi dobra powszechnego. T ak  też, nml 
panowie — jest gorącem  życzeniem m ojem , tak  
niech i ten zapał, k tóry  w yw ołała u wszystkich 
kończąca się w łaśnit uroczystość, na to tylko po­
służy, abyśm y w dalszym wyniku szybko wymi­
nąw szy skaliska niezgody i niepokojów, zdążyli 
na gładką puwierzcbuię pokoju i pojednania. 
(Brawo.)

Moi panowie! W kraju, do którego pierwej 
należałem, byłem świadkiem dwóch wiem ieb na­
rodowych uroczystości. I wiedy w szyscy byli 
pełni najszlachetniejszego zapału, nie dał się u- 
słyszeć ani jeden ton fałszywy, i jakżeż pięKnie 
zlała się przy ostatniej z tych uroczystości har 
monia śpiewu, z harm onią m yśli uczuć i usposo­
bień! Lecz zanim rok jeden upłynął, ogarnęła 
całą ojczyznę naszą pożoga bratniei wojny. Na 
to odpowiedzą mi zapew ne, że naród niemiecki 
był w zgodzie, lecz że to monarchowie niezgodni 
wysłali brae: na rzeź w zajem ną; — powiedzą że 
to straszna omyłka, gdy ktoś twierdzi, że w 
dzisiejszych czasach jest gabinetow a wojna me 
możliwością. (Żywe braw a.)

Kto tak  tw ierdzi, ten mógłby fakże utrzy­
mywać, że pouiew ażfnaw alnica spada z góry,'w ięc 
tw orzą ją  górue w arstw y atmosferyczne, a nie 
te wapory, które ztąd z dołu. ulotniły się w górę. 
(B raw o! W ołania Bardzo dobrze.)

NarOd niemiecki nie był w zgodzie. P ra ­
wda bowiem, że wszystko chciało jednej wielkiej 
i potężnej ojczyzny niemieckiej, — ale jak  dojść 
do tego, o tem inaczej myślano na północy, a 
inaczej w jednej części południa. A że zapatry­
w ania się obu stronnictw były  sobie wręcz prze 
ciwne, i w sztlk ie usiłowania pośredniczenia o- 
kazały się bezsilnemi , więc musiało] przyjść do 
straszuego starcia.

Oby mezapomniano dziś na te krw aw e do­
świadczenia !

Hasła i p rog ram ala , chociażby odpowiada­
łyby dążeniom ducha publicznego , sam e nieza- 
dowolnią już potrzeb dobra publicznego, i bar­
dzo rzadko m ogą przydać się do przepi owędze­
nia porozumienia się w kw estiach bieżących. 
Sprawiedliwe i słuszne zasady, uczciwość i ener­
g ia  w czynie, są  środkam i, któremi najlepiej można 
pogodzić stronnictwa (brawo) i zaprzyjaźnić n a ­
rody. (Żywe brawa).

Dzisiejsza polityka Austrji nie mięsza się w 
wewnętrzne spraw y Niemiec, i n ikt t u , w tem 
państwie, ni izywi zamysłów zemsty. (Żywe Dra­
wa) Ale żaden układ nie wzbroni nam  zasługi­
wać sobie na Drzychylność i zaufanie tem , co 
w ykona lud . rząd .

Swobodny rozwój wszystkich duchowycu i 
m ateijalnych sił, czego zaprzecza nam umniej 
szająca się nieprzychylność nieprzyjaciół i trw o­
żliwy pesymizm przyjaciół, nic jest dyplomaty- 
dyplom atyczną a k c ją , k tó rąby  mc fna podejrzy- 
wać o ukryte intryganckie cele, ale ,est p racą 
uczciwego m ęża , który tym  sposobem pragnie 
zarobić sobie na zaufanie. Gdyby nam tylko nie- 
przeszkodzono w rei pracy, gdyby nam  w niej je sz ­
cze dopomagano otw artą a szczerą sym patią, tak ą  
sym patją, ja k ą  nam z daleka i z "bliska zebrani tu 
goście nasi okazali, a  za co im A ustrja wdzię­
czność winna, to niemJałyby czego Niemcy żało­
wać. (Braw o!) Pozwólcie mi panowie rozwiną! 
wątek rozpoczętej myśli, żebym  mógł przemówić 
do was nietylko lako Niemiec, ale też i jak o  p ra ­
wdziwy Austrjak.

Czucie Austrji z Niemcami — jest czems, 
czemu pewnie nie zaprzeczy żadne stronnictwo w 
Niemczech, i że się wyrażę tak  zuchwale ża­
dna narodowość w monarchii austrjackiej. ’a- 
wo.) Ale gdy zechcemy moi panowm uczynić ży­
wioł niemiecki w Austrji piastunem  tej idei, tedy 
nienaleźy go oddzielać od innych szczepów, ktoi e 
z równem p rzyw iązan iem , z jodnakowem m ę­
stwem i wylaniem  do Niemiec najeżą. Je t «,só i 
zgoda wszystkich pod bei łem Basżego w spaniałe­
go m onarchy żyjących ludów, ’ję st Jedyną poręką 
osiągnięcia "tego powszechuo-dziejowego i cyw ilńa- 
cyjuego zadania, którego spełniecif zarówno leży 
w interesie Austrji i Niemiec. Dlatego też moi 
panowie wnoszę toast na cześć pokoju i pojedna­
nia, które są  podstaw ą racjonalnego postępu, r ę ­
kojm ią zdrowej swobody, i fundamentem pewnę-
go i tw ałego p o rz ą d k u .

Niech ż y ją ! (Żywe brawa, wołania Horfi i j 
oklaski)

M oskwa. CieŁ 'iwa toczy się obeenie po­
lemika w petersburgskiem  dziennikarstw ie: m ię­
dzy Goiosem, k tóry  w sprawie polskiej odznacza 
się rów ną w ściekłością jak Moskows/cija WiedomI sti 
P-. Kątkuwa, a  dziennikiem libera!uiejszym i spra- 

' Je. o ile dzip-oiih

może być liberalnym  i sprawiedliwym, vsych‘ 
dzącym pod redakcją znanego apostaty wileń 
skiego, p; K irkora, pod tytułem : Nowoje Wriemla. 
Oto spierają się oba te dzienniki między sobą 
bardzo gorąco o to, dlaczego ks. Sem bratowicz 
bjszjwa się arcybiskupem  partibus in/idelium. ? — 
Gotos utrzym uje bowiem, że tytuł ten nosi ks. 
Sembratowicz dlatego, że Rzym ruskie dyeeezje 
uwaz.i za „niewierne, n iek a to lick ie j ftowoje Wrie- 
"da tłóm aczy zaś Gołosowi, że tak nie jest, w y­
kładając mu prawdziwe znaczę de tytułu b isku­
pów i?i partibus inftdelium w rzymsko katolickiej 
hierarchii. Goto. gniew a się zato na ten dzien­
nik, twierdząc upornie, że Rzym nazywa Ruś h a ­
licką, partes infidelium.

O pobycie nuncjusza papiezkiego we Lwowie, 
podało Slov>o w swoim czasie szereg uszczypli­
wych w najwyższym  stopniu artykulików , w ru ­
bryce, poświęconej wiadomostkom bieżącym. Otóż 
ton, w a iim  pisane były te. artykuliki, tak  b a r­
dzo podibał się Gołosowi, że ,e wszystkie prze­
drukował na czole. W ogóle jest Słowo we wiel- 
kiem poważaniu u dziennikarstw a moskiewskiego, 
ą  że Nowoje Wriemia pozwoliło sobie wątpić n.e 
k5edy o tem co pisze Słowo, ściągnęło na sie 
bie ze strony innych dzienników tamtejszych za ­
rzut, że służy „polsko-jezuickiemu stronnictwu.-4 
nNów'oje. Wriemia, pisze Oołos z oburzeniem, ten 
dencyjnie mięsza unię z katolicyzm em !44

Duchowieństwo unieł ie pewnego dekanatu 
dyecezji przemyskiej, pozwoliło sobie podać adres 
“ o usuniętego od urzędow ania biskupa Tom asz' 
Polańskiego, potępiający zachowanie sie w kwe 
stjach obrzędowych ks. Sembratowicza, 'zaw iadu  
jącego obecnie sprawam i grecko unickiej dyece 
zji. przemyskiej. Gały ten ak t byłby objaweliji w 
najwyższym stopniu niewłaściwym  ze strony  du 
chowie^stwa niższych stopni wobec hierachii 
wyższej — gdyby nie ta  okoliczność, le  można 
go uważać poprostu za fabrykat kilku zauszników 
konsystorza przem yskiego, znanego ze swoicb 
sym paty, moskiewsko-szyzm atyukich, bo ktokol­
w iek tylko zna bliżej nasz unicki kler wiejski, 
ten wie z pew nością, że pomimo realnej swojej 
bezsilności, samo wspomnienie dawnego wpływu 
tej koterji w ystarcza, aby na m asach kleru  Wifcj 
skiegu w yw ierać wpływ terorystyczny, tak, że do_ 
największe] części podpisów, znajdujących się na 
owym adresie do ks. Polańskiego, nźiżna przy 
w iązyw ać tak ą  w ags , jak  a. p. do podpisów ńa 
adresach w.ernopoddańczyeh mieszkańców W ai 
szawy do cara i t. p. Moskiewskie dzienniki 
podnoszą jednak  fen drobnostkow y objaw  do zna­
czenia wielkiego, i przedrukowują* całe adresy do­
słownie wedle tekstu, podanego w Słowie, dodając 
do tego własne kom entarze. I  tak  Disze u. p. 
łos o tym adresie co n a s tę p u je : „Russko-^alicyj 
skie duchowieństwo (Gotos nazyw a bowiem adres, 
podpisany przez księży jednego dekanatu, adresem  
c a ł e g o  duchowieństwa g. k. w G alicji), w y ra ­
żając w adresuj tym  ubolewanie, że arcypasterz(?) 
przemyskiej dyecezji opuszcza je, wyzuaje wprost, 
że niewie czemu ma przypisać podobne rozporzą­
dzenie Rzymu, usuw ające arcypasterza od trzody 
Jego W miejsce Tom asza Polańskiego, przezna­
czono na adm inistratora przem yskiej dy scezji Jó 
zefa Sembratowicza, którv pozwala sobie w russko 
unickiej eparchii zaprowadzać rozm aite nowości w 
duchu czysto kato lick im !44 O norrori

W iochy. Garibaldi wystosował do Bolońezyków 
w odpowiedź na ich ad res , przesłany mu j r Ł 
sposobności ślubu jego syna Menottego, z pewną 
Liw ornianką, następujący list w łasnoręczny :

K ap-era d. 29. lipca, 
„Moi kochani przyjaciele! Po szlachetuym 

ludzie 2 d. o. sierpnia, z którym  łączą  mnie w 
zły miłości i wdzięczuości, spodziewałem się wszy­
stkiego, i dlatego głęboko mnie wzruszyli.' przy­
jęcie, |akiego doczekała się w Bolonii wieść o 
ślnbi, mego Menottego. To życie niegodziwości, 
na które garść  źle rządzących nędzników, ska 
zała biedną Italię, stało  s‘ię, tak dobrze dla was 
jak i dla mnie nieznośnym ciężarem . Gdvby 
Włosi zrozumieli mię byli roku zeszłego, to kraj 
nasz byłbym  m ógł w połąezeniu z wami wydrzeć 
z przepaści nęd..y i poniżenia. Na nieszczęście 
znajduje się w naszej epoce , obok prawdziwych 

hatefóvy, których kości bie!e,ą na tysiącznych 
polach walki, garść  łotrów i doktrynerów . którzu 
w raz ze zdrajcami i pod pokryw ką zasad , opu- 
szczają w laiu niebezpieczeństwa swvch towa- 
rzyszów broni. Nasz lud nie w yrzekając się pra- 
cy niezbędnej do ocalenia ciała, powinien przede- 
wszystkiem myśleć o te m , że mu duszę uwolnić 
wypada. Bo ja k ie ż e  wolności może sie dom agać 
taki lud, który  rzuca się do nóg księdza, który 
klęka przed tym  piedestałem najsrożbzej tyranii 
we W łoszecb? Dopiero wteiK uwierzę, te  Ind 
ne,sz chce bvć w >lnvm, gdv W atykan ć m ie n i  vs 
dom przytułku dla nieszczęśliw ych, i gdy 8Zfty 
fiohtowe oraz z k rw ią św. Januarego  ściągnie 
przez tonzurowsne gU w y. Zawsze jednak  nm rf 
jako nieszczęśliwy, je ś li  w tym niedalekim  dniu, 
w który m znow będziecie walczyli o wolność Ita  
■ii, me będę w am  mógł tow arzynzyć przvn?|mnifcj 
przy ambulansie.

Do zgonu wasz Uaribaldi.
Na broszurę L, .mnrmory, k tó ra  w yszła pod 

napisem : „Jenerał Lam arm ora i kam pania z ro­
ku 1866“, wydał teraz odpowiedź Cialdini. Pracę 
tę za ty tu ło w ał: „Cialdini i Lam arm ora". 
ośw iadcza , że od daw na w y p racę^a i Dyl nlai 
kam panii przeciw A ustr.i. S h r y  zgadzał sie zu­
pełnie z planem 3Z-ajju pruskiego. Król i L am ar­
m ora me chcie'i się zgodzić z tym  planem , gdyż 
zamiarem ich było zlokalizować wojnę, bo w a  
żdym razie W enecja m iała przypaść Włochotr 
C aU  la p ia c a , poparta licznemi dokum entam i, 
ste la  się straszną bronią przeciw Lam arm orze 
gdyż udowodniła jego słabość i nieudolność

K r o n i k a.
— Zapom oga z powodu tegorocznej arożyzn y  

już została rozdana urFędpikom, wszystkich dykasterj j 
w Galicji. Tylko jądowym każą dotąd daremnie wycze- 
kiwać. Sprawa zagrzpzł w prezydjalnem biórze, cho-
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— O negdaj w nocy przechodzący przypadkowo u- 
licą Szeroką strażnik akcyzowy, spo3trzegl, że z dachu 
kamienicy księcia Sapiehy, spadła jakaś paka, a tuż do 
niej przybiegło dwóch ludzi. Dorozumiał się spraw ki;i 
zadzwonił na stróża, co spowodowało złoczyńców do 
uoieczki, a iunyeh dwóch pojmano na strychu. Byli to 
ludzie prości, obdarci, walający Się zwykle po szyn­
kach.

— N ow y i n ie p ra k ty k o w au y  proceder, zaprowa­
dził tutejszy inspektorat dochodów miejskich. Oto wjeż­
dżający szybkowuzem do miasta, przy konwoju przez 
strażnika rogatkowego, nie może wysiąść z powozu, 
choćby i przed progiem własnego domu, ale musi je ­
chać aż do odległego zabudowania pocztowego. Jest 
to zarządzenie samowolne; albowiem podróżny nie jeBt 
ani towarem, ani beczką, podpadającą pod rygor stra­
żnika. Rzeczy przywiezione pocztą, może straż docho­
dowa przepatrzeć, ale nie wolno jej ani rewidować, ani 
przytrzymywać ludzi.

— W  sprawie zgrom adzenia ludow ego w  Kra­
kow ie czytamy w Czasie: W sprawie zgromadzenia z 
powodu uroczystości pomnikowej w Szwajcarji, otrzy­
maliśmy dziś następujący list od pana Alfreda Szcze­
pańskiego:

Na zawiadomienie, przesłane w imieniu komitetu 
do policji, otrzymałem dzisiaj następującą rezolucję, o 
której zamieszczenie upraszam :
"* „Do szanownego komitetu, zawiązanego i t. d., na 
ręce pana Alfreda Szczepańskiego.

„Na doniesienie, uczynione pod dniem 5. bm. i r ., 
iż celem naradzenia się i postanowienia: „jak się nale­
ży zachować wobec międzynarodowej uroczystości od­
słonięcia jubileuszowego pomnika polskiego w Szwaj­
carji* zamierzonem zostało odbycie zgromadzenia mie­
szkańców Krakowa w dnin 8. bm. o godzinie 8. wie­
czorem w sali hotelu Saskiego, dyrekcja policji, z uwa­
gi, że gdy cel zgromadzenia tego szkodliwy jest d o- 
b r u  p u b l i c z n e m u ,  oznajmia w myśl §. 6. ustawy 
o stowarzyszeniach z d. 15. listopada 1867, iż odbycie 
żgromadzenia wzmiankowanego z nrzędu wzbronionem 
zostaje.

„Przeciw temu postanowieniu słnży szan. komiteto­
wi prawo wniesienia rekursu do Wys. c. k. namiestni­
ctwa w przeciągu następujących dni ośmiu.

Z c. k. dyrekcji policji.

(Kraków d. 6. sierpnia 1868.
Ju&urneyg, c. k. nadkomisarz.*

Z uwagi, że uroczystość ma się odbyć d. 16. bm., 
niema już czasu na rekurs, zresztą przykład Lwowa 
okazał, że nicby rekurs nie pomógł — a zatem zgro­
madzenia pnblicznego nie będzie.

— O lw ow sk iej szkole realnej. W fejletonie Gaz. 
Narodowej z dnia 4. b. m. wyczytaliśmy: „Pragnąc jak 
najrychlej wyrugować z niej (lwowskiej szkoły realnej) 
wykłady niemieckie , przepomniano zupełnie o konie­
czności jakiegoś przejścia naturalnego do wykładów pol­
skich, zaczem poszło, iż dobór nanczycieli nie zawsze 
był szczęśliwy. Ze to jest przyczyną upadku tej jedy­
nej w kraju szkoły realnej sześcioklasowej, o tern nikt 
świadomy rzeczy wątpić nie może*.

.Ponieważ zwrot ten zawiera grubą niewiadomość 
rzeczy, przeto widzimy się spowodowanymi sprostować 
mylne zapatrywanie się antora artykułu „O kształceniu 
amiejętnem techników naszych".

Co do zaprowadzenia języka polskiego jako wykła­
dowego, zachodzi w szkole realnej lwowskiej ten sam 
Stosunek, co i we wszystkich gimnazjach. Wysokie na­
miestnictwo, wprowadzając w życie ustawę o języku wy­
kładowym nakazało, aby nauczyciele, władający polskim 
jeżykiem, wykładali po polsku. Nauczycieli, nieposiada- 
jących tego języka, pozostawiono na ich posadach z wy­
kładem nitemieckim aż do rozporządzenia Rady szkol­
nej. Władza ta wśród roku nie mogła żadnych zmian 
poczynić. Więc nie można powiedzieć: „iż dobór nau-
ozycieli nie zawsze był szczęśliwy*.

W szkole realnej wykładało więc po niemiecku 4 
nauczycieli- Przyznajemy wprawdzie, że na akademiach 
przy zmianie języka wykładowego mogą zachodzić tru­
dności, ale w szkołach średnich żadne, gdyż są odpowie­
dnie siły nauczycielskie, któreby zdołały wykładać po 
polsku równie dobrze jak cudzoziemcy po niemieckn : 
historję, geometrję, chemię i wolnoręczne rysunki.

Autor powinien byłby żałować, że odrazu nie kaza­
no wykładać wymienionych przedmiotów po polska, aby 
nie dopuścić zamętu, jaki powstał. W klasie II. oddziale 
A. wykładano mineralogię po niemiecku, w oddziale B. 
po polikn. W tej samej klasie wykład arytmetyki był 
polski, w III. klasie niemiecki, w IV. klasie znown pol­
ski. Chemię wykładano po niemiecku, fizykę po polsku. 
Mamy silną wiarę, że w przyszłym rokn szkolnym to 
złe usuniętem będzie.

Co do rzeczonego upadku tej szkoły, musimy nad­
mienić, że gdyby wszystko to prawdą było, co o upad­
ku tego zakładu w dziennikach dotąd pisano, toby ani 
§lądu z niego nie pozostało. A przecież tak nie jest. 
Na pociechę rodziców, którzy swe dzieci tu kształcą, a 
którzy czytając dzienniki, z niejaką obawą i niedowie­
rzaniem na ten zakład spoglądają, powiemy, że ta szko­
ła nie jest gorszą od gimnazjów naszych. Nie upada, gdyż 
liczy 530 uczniów. Liczba ta jest dostateczną, aby dwie 
szkoły realne założyć, jeżeli zważymy, że podług prze­
pisów najwięcej 50 uczniów w jednej klasie być winno.

Pod tym względem nie ustępnje ta szkoła nawet 
wiedeńskim. Statystyczne daty okazują, £e we Lwowie 
w 5 ostatnich latach ukończyło 160 publicznych uczniów 
z dobrym postępem 6. klasę, a więc rocznie 32; w Wie­
dniu w tym samym czasie w wyższej szkole realnej na 
„Landstrasse*, jednej ze znakomitszych, gdzie zawołane 
siły pracnją, ukończyło 115 uczniów 6. klaBę; rocznie 
więc 23.

Szkoła lwowska tak samo ,iak wiedeńskie odpowia­
da swemu p‘® - » - ZeniU; bowie“> ^ ^ ą  część
młodzieży do handlu i przemysłu do zakładów agrono- 
micznych, wojskowych, leśniczych, nareszcie dy akade­
mii technicznej. j . .

— że uczniowie dostateczne wykształcenie odbierają,
dowodzi to, że młodzież udająca się na politechnikę wie-
deńska lub Dragska, przewyższa częstokroć młodzież aenską lub pragską, v  akademij tak sie wyra-
tamtejszą, a profesorowie
żaja: Die Lemberger Studierenden lassen mehte zu wunsehen
ubrig, wofern sie nicht am gekSrigen Flezss fehlen .assen.

Podnieść musimy to ogólne uprzedzenie w naszym 
kraju do szkół realnych. Kto nie c ice, a y jego syn 
był księdzem, urzędnikiem lub lekarzem, en mec nie 
posyła go do glmnazjnm, tylko do szkół rea nyc , o 
tu się lepiej do życia praktycznego wykształci, niż_ u- 
cząc się greki. '

Gimnazjów w naszym kraju jest za wiele, a z kół

realnych za mało. W Niemczech, jest ich około 200. 
Nam starać się trzeba, abyśmy w kierunku przemysło­
wym i industryjnym wyrównali cudzoziemcom, a tego nie 
zdołamy, jeżeli będziemy nowe gimnazja zakładać, a 
szkoły realne upośledzać.

Weszło w modę ganić szkoły realne, a czynią to 
zwykle ci, którzy o szkołach realnych wyobrażenia nie 
mają.

Autor twierdzi, że naszą młodzież przygotowując 
do techniki, kształcie należy na literaturach klasycznych. 
Życzyćby wypadało, aby język grecki i w gimnazjach 
ustąpił miejsca jak najrychlej innym naukom u. p. nau­
ce języka francuzkiego. Filolodzy zajadli (rozsądni 
przyznają, iż język grecki usunąć należy) potrafią bar­
dzo wiele i pięknie na obronę greczyzny powiedzieć, 
ale prawie cały ogół czuje potrzebę usunięcia tego przed­
miotu, gdyż cel zamierzony nie bywa osiągnięty, a czas 
stracony. Grekę niech wykładają na uniwersytetaoh, jak 
sanskryt, orjentalne ję zy k i; niech ją  studjują łingwisty- 
cy, a ogół niech się nczy potrzebniejszych rzeczy.

Nie przeczymy, że w szkołach realnych dałoby się 
coś poprawić, a mianowicie należałoby przeistoczyć nie- 
samoistne szkoły realne, te  mizerne kreatury, na samoi­
stne, a to jest właśnie rzeczą sejmu i Rady szkolnej. O 
nazwę nie chodzi, czy nazwać je  szkołami ręalnemi, czy 
miejskiemi (Biirgerschulen), ale zastąpić je gimnazjami 
realnemi, jakie dziś u nas istnieją, w żaden sposób nie 
można, gdyż dzisiejsze gimnazja realne są owocem ja ­
kiejś schorzałej fantazji.

A więc nie prawić nam o upadku szkoły realnej 
lwowskiej, raczej starać nam się o podniesienie „tej je ­
dynej w kraju szkoły realnej sześcioklasowej*, postawić 
ją  na równi z gimnazjami przynajmniej drugiej katego- 
rji, a jeżeli są jakie ujemne strony, dotyczące niezgody 
między nauczycielami, na to jest Rada szkolna, która 
wglądnąwszy w tę rzecz, złe jak najrychlej naprawi.

— P odziękow anie. Wydział czytelni miejskiej w 
Uzortkowie składa podziękowanie p. Helenie Perekła- 
dowskiej za dar czasowy dwiestu dzieł — uczyniony 
przez tę  panią Czytelni — dar ten nadaje Jej prawo ho- 
norowago członka Czytelni. Czortków dnia 5. sier­
pnia 1868.

— W  P odbażu , w niezbyt wielkiej wiosce, położo­
nej w górach, w dawnym obwodzie Samborskim , mie­
szkają unici i rzymscy katolicy. Pierwsi mają dużą, 
murowaną cerkiew, podczas gdy drudzy, nie mogąc dla 
swej szcznpłej liczby wznieść własnym kosztem osobnej 
świątyni, musieli dotychczas uciekać się pod skrzydła 
cerkwi unickiej, w której każdej niedzieli odbywało się 
łacińskie nabożeństwo. Ostatniemi czasy udało się tam­
tejszemu proboszczowi, księdzu Stempieniowi, nzbierać 
nieco funduszów, które obrócił na postawienie malutkie­
go murowanego kościółka. Dziś niemal już wszystko 
gotowe i każdej chwili możnaby rozpocząć nabożeństwo 
w nowej świątyni, gdyby nie brak stu kilkudziesięciu 
guldenów, których brakło na obrzucenie murów, i na 
parę innych pomniejszych przedmiotów. Suma ta tak 
mała na pierwszy rzut oka, jest dla biednych i nieli­
cznych katolików podbużskick prawdziwą sumą bajońską. 
Jeżli mury nie zostaną otynkowane jeszcze tego roku, 
to na przypadek słotnej jesieni i zimy mogą one tak 
wiele ucierpieć, że na drugi rok może nawet nie będzie 
co tynkować. Sądzimy, że obywatele obwodu Sambor­
skiego nie powinni zapominać o tym kościółku, położo­
nym wśród gór, i mającym do walczenia z wieloma nie­
przyjaciółmi, którzy kłaniając się Moskwie, chcieliby 
wszędzie kłaść największe przeszkody wszystkiemu co 
polskie. Nie myślimy wszczynać propagandy religijnej, 
która zawsze i wszędzie wywołuje opór i rozdrażnienie. 
Dalecy od tej myśli zwracamy uwagę obywateli Sam­
borskich, aby zapatrując się na tę sprawę ze stanowi­
ska ludzkości, zechcieli przyczynić się groszem wdo­
wim do ukończenia świątyni, w której może ich dzieci 
otrzymają kiedyś pierwsze sło°ta pociechy.

— Reform y w ojsk ow e. Cesarz sankcjonował roz­
kaz, mocą którego mają być pałki pionierów wyłączo­
ne od iużynierji, i otrzymają samoistną komendę.

W obozie pod Bruck nad Litawą ma być urządzona 
wojskowa szkoła strzelania, dla kształcenia instrukto­
rów w używaniu nowej broni odkolbowej.

— Bandytyzm w c W ęgrzech. Nietylko Neapoli- 
tańskie może się obecnie nazywać klasyczną ziemią bandy- 
tyzmn, bo palmę tę odmawiają mu — Węgry. Gdy włoscy 
bandyci ntraciwszy zupełnie dawny blichtr romantyzmu, 
stali się roznamiętnionymi do najwyższego stopnia okrń- 
tnikami, bez cienia nawet fantastyczności, węgierscy ban­
dyci zatrzymali natomiast pewną, brawurę zbójecką, któ­
ra tyle kłopotu sprawia władzom bezpieczeństwa, a je ­
dna im serca włościan, i kwalifikuje ich na bohaterów 
ntworów poetycznych śpiewaków ludowych.

I tak broi obecnie w Samogyiskim komitacie nie­
jaki Juhasz. tak sprytny herszt opryszków, że istotnie nie- 
ustępnje wcale znanym z tradycji dawnym przywódzcom. 
Wykonuje on jednak swoje sztuczki z fantazją. Zrabo­
wawszy jakiego bogatego proboszcza lab szlachcica, ma 
sobie za miły obowiązek wyprawić natychmiast ban­
kiet w karczmie, płacąc za jedzenie i napitek brzę- 
czącern złotem, racząc przytem hojnie ludność, gapią­
cą się na jego bandę. Raz obrabował jakiegoś le­
śniczego, ale w kilka dni odesłał mu przez pewnego 
karczmarza „za rewersem* jego dubeltówkę, m ów iąc: 
„Możeby mu przykro było bez ulubionej strzelby, wiec 
mu ją oddaj, bo ja mam teraz dosyć broni.*-

Inną znów razą sam jeden odstrzeliwał się z kar­
czmy całemu patrolowi przez pół godziny, wyrzucając 
jeszcze przez okno strzelającym doń żołnierzom butelki 
z winem, „aby się pokrzepili do walki.* A gdy żołnie­
rze grozili, że zapalą mu karczmę nad głową, to wy­
tłumaczył im, że nie powinni tego robić, bo tym spo­
sobem nie jemu zaszkodzą, ale niewinnemu właścicielo­
wi karczmy. „Ja sam, rzekł, wyjdę do was.* I dotrzy­
mał słowa, bo istotnie wyszedł, trzymając przy oku 
wymierzona strzelbę, tak, że poukrywani poza słnpami 
blizkiej szopy żołnierze uznali za stosowne niewychy- 
lać się, on zaś zdrów i cały dostał się w kuknrudzę. Tam 
już przepadł. Zdekoncertowany patro o poczywa w 
karczmie, aż tu przylatuje,za pół godziny żyd przestra­
szony ze skargą, że niedaleko ztamtąd został zrabowa­
ny przez bandę Juhasza. Patrol zrywa się, i spieszy na 
miejsce dokonanego czynu, ale już w drodze zaczepieni 
zostali żołnierze strzałami z kukurudzy. Pukanina wy­
wiązała sie na dobre, która zwabiła jeszcze kilka bu­
szujących w okolicy patroli wojskowych, i na tem się 
skończyło, że o zmroku zabił żołnierz furmana, wiozą­
cego oficera i komisarza bezpieczeństwa, a rozbójnicy, 
nabawiwszy sie strzelaninką, uszli swobodnie.

Znany Roza Szandor jest teraz w Czongradzkim 
komitacie komisarzem bezpieczeństwa, i bardzo dobrze

się spisuje — ujął już bowiem trzech niebezpiecznych 
opryszków.

— Kara za zrzucenie kapelusza. Dnia 5. b. m.
toczyła się w Kóniggraeu ostateczna rozprawa w pro­
cesie, wytoczonym niejakiemu panu Labskyemu, oska­
rżonemu p zrzucenie kapelusza naczelnikowi powiato­
wemu, p. Smolarzowi, podczas mityngu w Chininie. 
Labsky tłómaczyl się, że był pijany, i że nieznał p. 
Smolarza, ale to mu nie pomogło. Sąd skazał go bo­
wiem na cztery miesiące ciężkiego więzienia, obostrzo­
nego dwurazowa samotnością i dwoma dniami postu.

— O lbrzym ie działo sta low e z fabryki Kruppa, 
które zostało uwieńczone na zeszłorocznej wystawie pa- 
ryzkiej, wypróbowywano przy końcu zeszłego miesią­
ca na równinach koło Essen. Działo waty 100.000 fun­
tów, jedeu nabój 10 cetnąrów. Do każdego wystrzału 
potrzeba 1% cetnara prochu.

— Pan Kerveguen, deputowany z Tulonn do Cia­
ła prawodawczego, który nabył smntnego rozgłosu 
niezupełnie uzasadnionem, jak się okazało, obwinieniem 
dziennikarstwa francuzkiego o sprzedajność , umarł w 
Madrycie w skntek porażenia słonecznego (Sonnenstich). 
Z innych znów źródeł donoszą, że p. K. utraciwszy we 
Francji sławę, a w Hiszpanii na jakiemś giełdowem 
przedsiębiorstwie parę milionów franków, uznał za ko­
nieczne sam sobie życie odebrać,

— Program u roczystości odsłonięcia  polskiego  
pomnika w  R appersw yl.

1) Uroczystość odbędzie się dnia 16. sierpnia roku 
1868.

2) Różne deputacje i znakomitości będą przyj­
mowane popołudniu przez Radę gminną z Rapperswyl i 
hr. Flatera w imieniu założycieli pomnika, zkąd zosta­
ną odprowadzone do hotelu Zum Schwan, gdzie nastą­
pią wzajemne pozdrowienia.

3) 0  4tej godzinie z południa zbierze się orszak na 
placu portowym, zkąd uda się przez miasto na plac u- 
roczystości.

4) Uroczystość rozpocznie się śpiewem męzkiego 
chóru z Rapperswyl.

5) Dziesięć strzałów działowych zapowiedzą od­
słonięcie pomnika.

6) Hr. Plater oddaje pomnik w imieniu założycieli 
miastu Rapperswyl. • "

7) Koncert chóru męzkiego.
8) Przełożony ? gminy z Rapperswyl przyjmuje po­

mnik w imienin miasta Rapperswyl.
9) Mowy deputacyj i zuakomitych osobistości.

.10) Koncert muzyki.
11) Powrót orszaku na międzynarodowy bankiet do 

hotelu Zum Sekwan.
12) Osobny parostatek sto i na rozkazy tych współ­

działających, którzy jeszcze tego samego wieczora chcą 
wrócić.

Rapperswyl w sierpniu 1868.
Komitet uroczystości.

— C sw arte posiedzenie T ow arzystw a narodo- 
w o-dem okratycznego rozpoczęło się wczoraj o go­
dzinie 6tej w wieczór. Przy rozpoczęciu obecnych było 
około 40 członków. Sekretarz odczytuje protokół i na­
zwiska 19tu członków, przyjętych przez Wydział.

P. R u d n i c k i  robi uwagę, że niektórzy członko­
wie dyskredytują i obśmieszają Towarzystwo i prosi, by 
Wydział był ostrożniejszym w przyjmowaniu nowych 
członków. Prezydujący dr. S m o l k a  odczytuje za­
miast odpowiedzi odnośny paragraf statutów.

Prezydent odczytuje różne adresy h le leg ram y , w y­
stosowane do Towarzystwa ze ZłoczoWa, Tarnowa, S ta­
nisławowa i Kołomyi, w sprawie uroczystości w Z ury­
chu, jakoteż adres gminy polskiej z państwa Illinois w 
Ameryce północnej, zachęcający Towarzystwo do wy­
trwania na drodze zasad demokratycznych, które od­
niosły już tryumf w Ameryce.

Dr. S m o l k a  zdaje sprawę z przebiegu starań 
o zwołanie zgromadzenia ludowego. Dowiadujemy się, 
że rekurs w ministerstwie jeszcze nierozstrzygnięty, że 
namiestnictwo motywowało zakaz treścią listu hr. Pla 
tera, mówiącego o stuletniej walce Polski przeciw za­
borowi, co odnosi się także do stosunku Galicji, do pań­
stwa austriackiego, a nakoniec, że dr. Smolka w reknrsie 
do namiestnictwa podniósł, iż Polska od stu lat i da­
wniej nie prowadziła walki z Austrią.

Zgromadzenie przyjm uje na wniosek W ydziału dwie 
re z o lu c je : 1) Zakaz odbycia m ityngu w celn wybrania 
delegatów na uroczystość w Zurychu, nie jest zgodnym 
z duchem konstytucjonalizm u i z zasada rów noupra­
wnienia narodowości. 2) T ow arzystw o uznając ważność 
obchodu w Szwajcarji. w zvwa obywateli kraju do w zię­
cia licznego udziału w tyra obchodzie i do zrobienia 
składki na koszta Dostaw ienia i odsłonięcia pom nika.

W niesiony jest w niosek naglący, z łożony z dwóch 
części, następującej tr e śc i: D ~ y  7

1 ) Ma być zwołane zgromadzenie ludowe w celu 
rozpatrzenia czynności delegacji sejmu galicyjskiego w 
wiedeńskiej Radzie państwa.

2) Ma być wybrana komisja z 12tn członkftw, która 
sformułuje rezolucje, mające być przedłożonemi temu 
zgromadzenin ludowemu.

Jeszcze przed uchwaleniem nagłości wniosku za­
biera głos p. dr. Ma l i g Z( adwokat ze Lwowa, by wy­
razić swoje niezadowolenie z postępowania delegacji, i 
wynurzyć głęboki żal z powodu, iż rozdwojono te pię­
kną austrjacką monarchię, iż zatarto nawet starodawną, 
czcigodny nazwę itp, Mówca nie szczędzi przytem 
zarzutów członkom delegacji, że dbali tylko o swój in­
teres, że uzyskali dla siebie posady Verwaltungsrathów 
itp. a p* Landesberger otrzymał nawet posadę adwoka­
ta  w Wiedniu. Dalej mówi dr. Malisz, ale już bardzo 
niezroz.um' a ê’ c°ś o propinacji, germanizacji, centrali­
zacji i znowu o delegacji. Wśród tej mowy protestuje 
dr. Władyalaw S m o l k a  przeciw merytorycznemu trak­
towaniu wniosku przed uchwaleniem nagłości.

P p .  I s k r z y  e k i  i W o l s k i  popierają nagłość 
wniosku, k tórą zgrom adzenie uchwala. '  -

p. f i r o m a n n  wykazuje potrzebę wywarcia presji 
na delega°i?’ ^ ^ r a  okazała się głuchą na żądauia i gło­
sy, dochodzące ją  z kraju.

p, i s k r z y c k i  chce zwołauia mityngu, ażeby się 
przekonać, czy rząd uszanuje w tym wypadku swobody
konstytucyjne- j I

p. J  a s z e k deklamuje bardzo pięknie przeciw po­
stępowania delegacji, która krajowi, domagającemu sie 
autonomii, narzuciła centralizację. " —

p . H. S z m i 11 zwraca uwagę, że nigdzie zgro­
madzenia ludowe nie obradują nad kwestjami tak ob- 
szernemi, jak n. p. czynności delegacji, ie  przedkłada­

ne im bywają tylko kwesije mniej skomplikowane, że 
tego, czego sejm i delegacja nie zdołały dokazać przez 
tak długi przeciąg czasu, nie dokaże i zgromadzenie 
indowe, choćby i 6 godzin nad tem radziło. Wnosi te­
dy, ażeby komisji przekazać cały przedmiot i zostawić 
jej postawienie wniosków, co w tym razie uczynić wy­
pada.

Przemawiają jeszcze ' za zwołaniem mityngu pp. 
W o l s k i  i A r m a t y s ,  a nakoniec p. M a l i s z  raz 
jeszcze występuje przeciw członkom delegacji i oświad­
cza, że sejm i delegacja zdradzili interesa kraju, że to 
są Targowiczanie, którym potrzeba postawić odpowie 
dni pomnik. Wśród oklasków wszystkich 40 obecnych 
członków nstaje nakoniec dyskusja nad wnioskiem, i 
następuje spór z prezydującym o to , nad którym wnio 
skie m należy pierwej głosować. Nareszcie przychodzi 
do głosowania, wniosek p. Szmidta npada, a przyjęty 
wniosek pierwotny, żeby zwołać zgromadzenie ludowe 
i wybrać komisję do sformułowania wniosków.

Posiedzenie odroczone na dziś wieczór o godz. 6.

L w ów  dnia 8. sierpnia. Z gie łdy . E/ekta i monety 
Oprócz kup. bież.: Akcje kolei galic. Karola Ludw. po 
200 z łr.m .k . płacą 208— , żądają 209.— ; kolei łwow. 
czerń, po 200 złr. w. a. w sre b r .: płacą 183.75, żąd, 
184.75; banku hipot. gal. po 200 złr. z wpłat. 40% 
płacą —.—, żąd. —.—; papierni czerlańs. po 200 złr. 
w. a. bez dywid. pł. — , żąd. —.—. Listy Towarz. 
kredytowego gal. w m. k. plącą 77.50, żąd. 78.10; T o ­
warzystwa kred. galic. w. a. pł. 74.—, żąd. 74.40; ban­
ku hipot. galic. płac. 87.10, żąd. 87.50. "Obligi indemn. 
galic. płacą 66.80, żądają 67.30; pożyczki głod. z roku 
1866 po 7% pł. 100.75, żąd. 101.50; pierwszeó. kolei 
galic. Karola Lud. I. emisd płac. — , żądają —.—; 
II. emisjipłacą 88.25, żąd. 89.—; pierwszeń. kolei galic. 
lwowsko-czerniowieckiej I. emisji pł. 76.25, żąd. 77.—; 
pierwszeó. kolei galic. lwów. czerń. H. emisji p łacą—.—, 
żądają —.—. Dukat holenderski płacą 5.36, żądają 5.40; 
dnkat cesarski płacą 5.39, żąd. 5.44; napoleondor płacą
9.7, żądają 9.15; półimperjał płacą 9.33, żądają 9.41; 
rubel srebrny moskiewski płacą 1.72, żądają 1.76; rubel 
papierowy moskiewski płacą 1.53’/,, żąd. 1.54%; pru­
skie bilety kasowe płaca 1.67%, żąd. 1.68%; srebro pł. 
111 , żąd. 112.—.

Sprzedano: Listy zastawne banku hipoteezn. galic. 
oprócz kupona bieżącego 87.15.

— O św ięc im , dnia 5- sierpnia. Na targ tygodnio­
wy przypędzono wołów 1630. Płacono za sztukę 600 
funtów ważąoą 161 złr 50 cnt., za sztukę 500 fntów wa­
żącą 135 złr., a za sztukę 420 funtów ważącą 101 złr., 
a na rachunek wiedeńfki cetnar po 30złr.50 cnt. Pozo­
stało niesprzedanych 410 wołów.

W. Woliński weterynarz.

Ostatnie wiadomości.
W Pradze odbyła się u ks. Jerzego Lobko- 

w icza konferencja szlachty, należącej do stronnic­
tw a narodowego. Postanowiono wziąść udział w 
wyborach (uzupełniających) do sejm u.

Feudalny komitet wyborczy odbył w P radze 
dnia 6. bm. tajną naradę nad pytaniem, czy stron ­
nictwo feudalne powinno w ziąść ndział w  w ybo­
rach  do sejmn. Odroczono ostateczną uchwałę. 
Clam-Martinitz udał się do Em s dla poratow ania 
zdrowia, i

E skadra angielska przybyła do Tryestn.
M argrabia de Moustier miał naradę z nun- 

cjnszem Chigi, p. Mon, N igrą i h r .  Solms; w Pa 
ryżu obiega pogłoska, że w k ró tće  przybędzie 
tam że br. H ubner.

W  Berlinie sądzą, że Prusy  chcąc utrzymać 
dobre stosunki z A nstrją i W łochami odwołają 
hr. Usedoma z Florencji.

W  Hiszpanii gotuje się wszystko. Lada chwili 
spodziewają się tam ogólnego pow stania. 5

W ysoka P orta  wystosowała notę do europej­
skich mocarstw, a w niej uskarża się na  rząd 
rumuński, który niedostatecznie strzegł sw ą g ra  
nicę w chwili napada oddziałów bółgarskieh na 
terytorjum  tureckie.

Telegramy „Gazety Narodowej.'4
W iedeń d. 8. sierpnia. Cesarz nie 

w yjechał do Bawarji, ale przybędzie ju tro  do 
W iednia, a podróż do Bawarji odłożono na 
później.

P eszt 8. sierpnia. Izba niższa przy­
jęła  w trzeciem  czytaniu ustaw ę wojskową, 
ustaw ę o obronie krajowej, u pospolitem  rusze­
niu i o powoływaniu rekrutów , wielką w ię­
kszością głosów. Następnie odroczono sejm  do 
16 . w rześnia.

Subskrypcja na kolej w ęgierską północno- 
w schodnią przyniosła w  W iedniu 8 0  milionów 
złr. Rezultaty subskrypcji w Peszcie, w połu­
dniow ych Niemczech i w Berlinie są nieznane 
Subskrypcja w Peszcie oczywiście już zam ­
knięta.

Berlin d 8. sierp n ia . Militarwo- 
chenblatt donosi, że jenerała  Falkenstein  na w ła­
sne żądanie uw olniono od dowództwa Ig o  ko r­
pusu armii. N astępcą jego m ianow any jenerał 
Manteuffel.

K u r s a  z dnia 5 . sierpn ia  1 8 6 8 , godzina 2 
min. 5  popołudniu.

W ied eń . Potyczka bezpodatkowa 59.—. Akcie 
Karola Ludwika 208.50. Kolej siedmiogrodzka 149.25. 
Kolej południowa 180.70. Kolej państwowa 246.—. Kolej 
untkireb. 165.—. Kolej lwowsko-czerniowiecka 184.—. 

Kolej północna 183.50. Kulei Rudolfa I. emisji 111.25. 
Kolej Rudolfa H. emisji 142.25. Kolej Franciszka Jó- 
zeta 160.75. Kolej alfbldzka 151.25. Galicyjskie obligacje 
indemnizacyjne 66.75. Losy 1864 r. 94.30. Napoleondor 
£ u«%. Pruski kurant 1.67 %. Usposobienie słabe. 
K u r s a  z dnia 8 . sierpnia 1 8 6 8 , godzina 6. 

min. 2 5  popołudniu.
W iedeń. Pożyczka bezpodatkowa 59.—. Akcje 

kredytowe 211.70. Akcje Karola Ludwika 208.25. Ko­
lej południowa 181.10. Kolej państwowa 246.40* Ko- 
lej losoncka — . Kolej alfóldzka 151,—. Losy 1860 
roku 84.10. Karola Ludwika obligi pierwszeństwa U. 
emisji 88.70. Lwowsko-czerniowieckie obligi pierwszeń­
stwa 70.65. Napoleondor 9.08. Spirytns —• Usposobie­
nie stałe.

P a ry ż . Renta 3’/ .  70.35. T)
W rocław . Pszenica 93. Zyto 72. Owies 37. Rze 

pak zim owy 178. Koniczyna —.
Berlin. Moskiewskie banknoty 8ń%. Akcje kre­

dytowe 94%. Galicyiska kolej 92%. Kolej państwowa 
146*/,. Wiedeń 89%. Usposobienie mdłe. Pszenica —. 
Żyto 54%. Owies 30.



4 GAZETA NARODOWA z dnia 9. Sierpnia 1868.

2315 Dr. Kartaob. 31—?
leczy s łab o śc i w en e ry czn e  i naskórne, 
jako tei osłabienia, przy wieloletnich 
doświadczeniach gruntownie ; jego Pora­
dnik popularny jest w każdej księgarni 
do nabycia. Ordynuje codzień od" 2—4 
godziny, w domu p. Hausnera pod 1. 39 
in.. przy ulicy Dlugiei, obok techniki 
(Takżg i listownie r od śeiała dvsterecja.)

91. WKBF.HA przenośna m aszyna pa­
rowa 1! Dla szczupłego miejsca, jakie zaj­
muje, taniości opału, prostego postępowa­
nia, nadaje sie ta maszyna szczególniej do 
umieszczenia (bez stawienia fundamentów) 
w mniejszych fabrykach. Cenników i wy­
jaśnień udziela reprezentant fabryki w 
W iednia; J o se f  O esterreicher, Fleisch- 
m srkt Nr. 8. 2416 1 - 6

Dióch lub trzech uczniów
wyższego gimnazjum lub wyższej szkoły 
realnej może znaleść um ieszczenie na 
stnncją i znpełne zaopatrzenie w domu, 
którego zadaniem jest czuwać nad umy- 
słowem i morainem*-wykształceniem powie­
rzonej sobie młodzieży, tudzież zastąpić 
choć w przybliżeniu troskliwość rodziciel­
ską. — Bliższą wiadomość udziela na fran­
kowane listy Inb nstne zapytania Admini­
stracja Gazety Narodowej, 2403 2—?

Kau&ą w k w o c ie  lO.OOOzł. m . k. 
ubezpieczona kancelarja

Dra praw SCHIERL
w  W iedn ia , Josefstadt, Landongasse 

Nro. 33.
poleca usługi swe d la W iedn ia  w intere­
sach inkasowych, jakoteż w ogóle do za- 
stępywania w razach ściągania należyto- 
ści i w interesach komisowych firm na wiel­
ką skalę i Towarzystw, do reprezentowania 
w rzeczach uprzywilejowanych, do wyra­
biania przywilejów, zastępowania w spra­
wach rekursów i u ła tw ian ia  czynności, za­
wisłych od władz centralnych w Wie- 
tdniu, zastępstwa w pretensjach ipadkowycb; 
pudzież w 'interesach w celu dostania 
pieniędzy z zakładów publicznych, za ubez­
pieczeniem bypotekamein lub składając w 
zastaw efekta, hakoniec do załatwiania po­
ufnych misyj. jako też w ogóle uła wiania 
w powzięciu wiadomości i wszelkich szcze­
gółów z W iednia; naostatek poleca się kan­
celarja wszystkim do Wiednia przybywają­
cym obcym w celu udzielania rady we 
wszelkich wypadkach. 2202 19—24

być wyleczone 
ciągłe użycieR U P T U R Y  ? sbandażu efektro-medy- 

cznego, wynalazku doktora Marie, mającego 
przywilej na lat 16.

Dostać można w Paryżu przy ulicy de 
1’Arbre dec, 44; wę Lwowie w aptece P io­
tra M ikolascha. 2186 67—?

Najmodniejszych i najtańszych sukn i, 
któreby kiedykolwiek mogły być zrobio­
ne, męskich i dla chłopców, takich do­

stać teraz można jedynie w

Magazynie sukień

Keller & AU,
Ala G r a h e n  N r. 3 .

w  W iednia , 1 Stock. E ck e der 
2194 K&rntnerstrasse. 97-200 

wyszczególniony najwyższym
m edalem  za s ią g i 1867. 

M odne palto
w r  8  z ł r .

O dzienia je s ien n e
WT 1 2  z ł r .

Odzienia płócienne . , .
Surduty z im o w e ......................
Surduty wiozenne . . . .
P a l t a ..........................................
Surduty myśliw. ł  strzeleckie
Fraki i tużurki
Sutanny i
S z la frok i.....................
Zupełne u b r a n i a ......................
Surduty codzienne do biura
S p o d n ie ......................................
Kamizelki  ...........................
Ubrania dla gimnastyków

od złr, 
od złr. 
od zlr. 
od ztr. 
od  ztr. 
od ztr, 
od ztr. 
od zlr. 
od ztr. 
od ztr. 
od ztr. 
od ztr. 
od złr.

10 do 
6 do 
5 do 
8 do 
8 do 

14 do 
16 do 

8 do 
12 do 

4 do 
4 do
2 do
3 do

ztr. 16 
ztr. 50 
złr. 24 
ztr. 28 
ztr. 22 
złr. 28 
ztr. 30 
ztr. 26 
zlr. 38 
ztr. 12 
ztr. 12 
ztr. 8 
zlr. 8

Oprócz tego wszelkie możliwe 
przedmioty garderoby męzkiej.

Zamówienia, osobiście lub listownie, z poda­
niem miary w p i e r s i  (objętość dokoła piersi i 
pleców), s t a n u  (objętość stanu dokoła), wysoko­
ści w k r o k u — za przestaniem  naleiytości w go­
tówce lub za pobraniem pocztowem wykonuję się 
najdokładniej i najlepiej, — c e n n i k i  zaś rozsy­
łają się na żądanie i franko.

■_ . A*®?! położonego w- nas zaufania Szanownej 
Publiczności i nadal pod żadnym względem nie e- 
słabie, zważywszy zwłaszcza, że wobec napływu 
sprawunków w interesie, niepodobieństwem byłoby 
z mnożących się codnia świeżych towarów dawać

erobkt, przyjm ujem y na siebieT gdy nam i  ę poda 
olor i cenę — wybór sukni wedTug własnego su ­
miennego ocenienia rzeczy, — d o ł ą c z a m y  d o  

każ  d e j  p a c z k i  k w i t  g w a r a n c y j n y ,  a ż e ­
b y  od  n a s  s p r o w a d z o n e  s u k n i e ,  g d y b y  
t a k o w e  z j a k i c h k o l w i e k  p o w o d ó w  b y ł y  
n i e o d p o w i e d n i e ,  b e z  w s z e l k i c h  t r u d n o ­
ś c i  p r z  y j ą ć  n a p o w r ó t .

Keller d  Alt, G raben Nro. 3 . W ien.

- j^ K T ic z w ło  ::znie do  w y d z ie raaw ie - 
n ia pole w ypoczęte , na N ow ym  

S w ie c ie  we Lwowie położone, objętości 
około 30 morgów w jednym kompleksie. 
Bliższą wiadomość ndziela adwokat R o iń -  
ski  we Lwowie I. 19 m. 1389 3—3

Zakład hydroterapeutyczny
S A H O W l e ,

połączony * gimnastyką i kąpiele rzeczne 
w Bugu są ot warte na 'lato od 1. maja.

Pokój z kuracją i usługą kosztuje 
tygodniowo 10 złr, 5u ct. w. a . ' Są jednak 
tańsze i droższe pokoje. 2252 19—?

Traktjernia jest w miejscu.
Franciszek Medvey,
  d y ek to r  z a k ła d u ._______

N a k ła d e m  k s ię g a r n i

Seyfartha i Czajkowskiego
we Lwowie

w yjdą z początkiem, roku szkolnego 
następujące d zie łk a  :

1. S łow nik  do dzieł Cezara, n-
łożony przez T Steruala.

2. Geografia pow szechna dla szkól 
gimnazjalnych i realnych przez E . 
Fangora. 2410 1—1

L- 2561.

Ogłoszenie.
W skutek nchwały komisji, przez ogól­

ne Zgromadzenie galic. Towarzystwa kre­
dytowego do zastanowienia się nad zmia­
nami w statutach tegoż Towarzystwa wy­
znaczonej, podaje się do powszechnej wia­
domości, iż byłoby pożądanem, gdyby oso­
by, mające przygotowane projekta lub wnio­
ski do zmiany nstaw Towarzystwa w ogól­
ności, zaś w szczególności co do normy 
szacowania hypotek, ta owe do Dyrekcji 
galic. Towarzystwa kredytowego jednak­
że, najdalej do 1. października r. b. nade­
słać raczyły.

Od Dyrekcji gal. Towarzystwa  
kredytowego 

We Lwowie dnia 3. sierpnia 1 868. 
Laskowski.

Józef Pajączkowtki. 
2397 3—3 Rogoyski.

Huta szklarnia,
nowej i umiejętnej konstrukcji, zupełnie 
urządzona, wraz z ualeźącemi do niej budyn­
kami fabryoznemi i mieszkalnemi, ogroda­
mi, z rocznym dodatkiem  1000 do 1500 
sążni drzewa opałowego, jest na 6 do 121 
lat do w ydzierżaw ienia . Bliższą wi ado 
mość udziela Zarząd gospodarczy W lady- 
pola, poczta Bełz. W celu zaś oglądania 
buty zgłosić się należy do leśniczego w 
Kuliczkowie koło Bełza 2363 4—?

H EM O RO IDY,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy­
leczyć przez użycie pomady p. 'ROYER, 
mającej własność roztwarzania i rozpędza­

nia. Cena bardzo przystępna.
PAPIER ELEKTRO - MAGNETYCZNY
P. ROYER leczy ream atyzm y, bo leści 
krzyżów , sparaliżow anie, jak również 
katary, irytacje piersi i nacZTń odde­
ch o w y ch . Ź226 6 -2 4

S k ł a d  g ł ó w n y  w Paryżu przy ulicy 
św. Marcina, 225 — we L w o w i e  w ap te­
ce p. Piotra M ikolascha, w Warszawie 
w składzie materjałów aptecznych p. Gal- 
lego, w Wilnie w aptece p. Chrościckiego

Apteka Z. BECKERA
otrzymała z a p te k i C h a llo n n e au

w  P a ry ża  2250 JO—12

P I G U Ł K I  i P Ł Y N
do szprycowania

podług przepisu dr. R ieo rd a  w  P a r y ż a  
preparowane jedynie ze ściągających i ży­
wicznych ingrsdencyj;najpewniejszy środek 
przeciw rzeżąozce najuporczywszej i zasta­
rzałej, jako też od białyoh upławów, do­
świadczony przez najsłynniejszych lekarzy 
akademii paryzkiej.

Cena flakonika tego płynu 1 złr.89 ct.
1 pudełko pigułek . . .  3 złr. — ct.
£a opakowanie . . . „ — złr. 20 ct.

L. 2741.

Ogłoszenie konkursu.
Dyrekcja galic. Towarzystwa kredyto­

wego ogłasza niniejszem, iż posada buchal­
tera przy galic. Towarzystwie kredytowem 
z roczną płacą 1300 złr. w. a. opróżnioną 
została.

Z tą posadą połączony jest obowiązek 
złożenia kaucji w ilości rocznej płacy, a 
to w listach zastawnych galic. Towarzy­
stwa kredytowego, papierach państwowych, 
lub innych tutejszokrajowych na giełdzie 
wiedeńskiej notowanych, lab też na hipotece.

Oddane na kaucję papiery policzone 
będą według kursu z dnia, w którym zło­
żone zostaną.

Ubiegający się o tę posadę podania 
swoje najdalej do dnia 15. września r. b., 
a to jeżeli w publicznym urzędzie zostają, 
przez przełożoną władzę do Dyrekcji gal. 
Towarzystwa kredyt, wnieść i w nich n a­
stępujące okoliczności udowodnić mają :

a) miejsce urodzenia, wiek i stan ;
b) dokładną znajomość języka polskie­

go i niemieckiego;
c) jakie nauki odbyli, i czem się d o ­

tychczas zajmowali, a to tak, aby żaden 
okres czasn nie był ominięty;

d) że z dobrym skutkiem złożyli egza­
min z rachunkowości skarbowej i kupie­
ckiej, oraz że w tym zawodzie przez czas 
dłnższy należytej nabyli praktycznej bie­
głości; nareszcie

e) czy z którym z urzędników Towa­
rzystwa kredytowego i w jakiem są pokre 
wieóstwie.

Zwraca się przytem uwagę, że w ra ­
zie posunięcia' którego z urzędników ga- 
lic. Towarzystwa kredytowego na posadę 
buchaltera, nastąpić może obsadzenie po­
sady, przez to posunięcie opróżnionej.

Od Dyrekcji galic. Towarzystwa  
kredytowego.

We Lwowie dnia 30.;lipca 1868.
Laskowski.

Pajączkowtki.
2398 3—3 Rogoyski.

Wynalazek nowy
stanow iący epokę zrobiono, zbadano 
bowiem naturalne prawo porosła w ło ­
sów! Pan Charles M ally w  W iednia.
znany jako skrzętny badacz rozwijania się 
włosów, wynalazł takzwaną EW ALINĘ

sposób porostu włosów i brody,
które to środki co do ich skuteczności 
nieprześoignione są dotąd przez żaden 
kosmetyk. — Częstsze użycie pomady po­
rostu EWALINY działa cuda, zapobie­
gając nietyiko w ypadania w ło só w  

formowaniu się łupieżu niezwłocznie, 
ale wyprowadza nawet na miejscach wy­
łysiałych w łos św ie ży  bajny, jak  ró­
wnież niyoie ESSENCJI EWALINY po­
rosła brody, okrywa pełnemi brodami 
już nawet 171etaicb młodzieńców.

Ponieważ p. Mally jedynie w intere­
sie ludzkości nieustanne na tem polu 
czyni poszukiwania, nprasza się zatem 
publiczność, ażeby nie przyjmowała 
innych wyrobów porostu włosów za c. k. 
uprz. wyroby EWALIN0WE. 2268 15-?

Mallego c. k. uprz. EWALINOWA 
POMADA porostu włosów, po 1 złr. 60 
ct , EWALINOWA ESENCJA porostu 
brody, po 2 złr. 5 '  ct., zawsze świeże na 
składach: We LWOWIE w aptekach: pp. 
A. Bcrlinera, M ikolascha i Hakera, w 
KRAKOWIE u p.J. Jahna i Leona Fein- 
tacha tudzież we wszystkich większych 
aptekach i domach handlowych w całej 
Europie — Pod adresem: Charles Mally 
Wien, Wiedeń, Paniglgasse Nr. 7, 
wykonują się zamówienia pojedynczyoh 
przedmiotów'za przesłaniem należytości 
w gotówce lub za pobraniem pocztowem.

Dla rodziców!
Po długoletnich pilnych badaniach, po­

wiodło mi się usunąć chorobę robakową 
której oflarą bywało* mnóstwo dzieci, a to 
za pomocą środka powszechnie znanego p. n,

CZEKOLADY NA ROBAKI.
Przepis użycia je s t przy opakowaniu 

za każdej kartce umieszozony.
Cena jednej sztuki 20 ct. U maie bez­

pośrednio kosztuje 6 sztuk 1 złr, i można 
sprowadzać za pobraniem pocztowem. 

August Króczer. ni p. 
aptekarz w Tokaju.

We Lwowie dostanie w aptece Z y g m an ta  
H ak e ra  pod srebrnym orłem i w aptece p. 
Ad. B erlinera . 2270 31—?

N a j l e p s z e  i n a j t a ń s z e  
o g n io trw a łe , od w yłan ian ia  ub ezp ieczon e

2214 6 -1 2

E. W IESEC iO  w Wiedniu.
G łów ny sk ład  dla Galicji w e  L w ow ie  w ^andlu

Bonifacego Stillera
przy ulicy Karola Ludwika w lokalu p r z e d t e m  p o c z t o w y m .

ana
B I

Ł . B U G Y M I f l  w Wiedniu uprasza się, powodując 
się zadowoleniem z dostawionych wag decymalnych, pono­
wnie o dostawienie podpisanemu ministerstwu 11 (jedena­
stu) kutych wag decymalnych, kształtu czworokątnego, po 

trzy cetnary unoszących. Do wymienionych wag dostarczone być 
mają oraz i wymagane ciężarki do ważenia.

B i a ł o g r ó d  (Belgrad) 19. c z e r w c a  1866.  
K s i ą ż ę c e  i ę r h § b i e  i i i i i i i s t e r  j i i i n  w o j n y .

Mdankovics w. r. major.
Do fabryki wag i ciężarków L. BUGANYI
S in ^ erstrasse  Mr. lO  w  W ied n iu .

-.y, Ą W,-:

Od L t 26 istn iejąca  c. k. uprzyw ilejow a krajowa

Maszynowa fabryka posadzek
Stefana B araw itzk a  1 S yn a

w Wiedniu,
H eiligenstad ł, Nussdorfstrasse. S k ład : Stadt, Herngasse Nr. 10,

oznajmia_ niniejszem Wysokim S tanom i P. T. pnbliczności, i i  posiada zapas 
zawsze i to nader tanich 2 0  do 25.000 sztuk eleeanckich. najpiękniejszych i 
najordynarniejszych parkietów na posadzki: za których d oskon ałość i m oc 
w ytrw ania niczem  nieuszkodzoną pow yższa  firma 5-ietn  ą daje gwarancją.

Ilustrowane cenniki przesyła się przedsiębiorcom budowli i architektów, 
jako też P. T. Publieznośei bezpłatnie i franko. 2417 1—6

a« M T O I 1 S 1 ,
KANTOR WEKSLARSKI I KOMISOWY

W E  L W O W I E ,  
poleca się do kupna i sprzedaży wszelkich papierów państwowych 

i prywatnych, tudzież monet.
Kantor pod 1. 4*1,, w dawnym Domu pocztowym. 2341 3— ?

Ces. kr. koncesjonow any

K o r n e u b u r g s k i  p r o s z e k  b y d l ę c y
dla

koni, bydła rogatego 1 owiec.
42 i 84 ct. za p a c z k ę.

n u z d r a w i a j ą c y  d l a  k o n i ,
Franciszka Jana Kwizdy w K orneuburgu.

1 złr. 4 0  ct. f l a 3 z k fl.
Wyiącz. uprzyw. przez Jego Ces. Mość, cesarza Frąpciszka Józefa.

Maść na kopyta dla koni
nu suche, pękające kopyta, małe wydrążenia i t. p.

P u s z k a  1 złr. 25 ct.

_  H u f  s t r a h 1 p u 1 v e r
l ia  w y g n iw a n ie  k o p y t  k o ń s k ic h  (gegen dia S trah lfdu lt der Pferde).

F l a s z k a  3 0  ct.

Wyborny Proszek dla nierogacizny
n a  w ę g r y .

P a c z k a  po 03 et. i 1 złr. 26  ct.

Mają na sk ładzie :
we Lwowie : Konstanty Isk iersk i, apteka Piotra M lkolascha , apteka A. B erli­
nera, apteka Zyg. H ackera  (dawniej Tomauka); w Krakowie u p. M. Jaw or­
n ick iego w rynku gł. w kamienicy p. K i r o h  m a j e r a ,  i u p. Józefa Jahna, tudzież 
we wszystkich uiemal miastach królestwa Galicji są składy urządzone, k tóre od cza-  ̂
su do czasu dzienniki polskie podają w ogłoszeniach. _ 2244 9—10

PHZKSTltOGA. W celu ochronienia Publiczności od zakupywania falsyfika­
tów , oświadcza się, że tylko takie paczki i flaszki uważać można jako prawdziwe, 
które noszą pieczęć zpteki obwodowej korneuburgskiej.

W
A . F E T § C H E K 'a

kantor dla interesów giełdowych
w W i e d n i a ,  Straachgasse Nr. 3,

 n a p r z e c i w  l o k a l u  g i e ł d o w e g o ,  ' U D
poleca swe usługi do załatwiania wszelkiego rodzaju interesów giełdowych, jsko to  
zakupna i sprzedaży, tudzież interesów premiowych i t. p., pod warunkami nader ko- 
rzystnemi, przystępnemi dla każdego. Kantor ten ofiiruje publiczności nawet niema- 
jącej z giełdą stosunków, udział w operacjach giełdowych za stosunkowo bardzo m a­
łą wkładką i wykonywa wszelkie udzielone zlecenia za bardzo mierną prowizję, 
w ynoszącą w szystk iego  ty lko 2 złr. od 5000 złr. nominalnej wartości.

^  Program ów  udziela na żądanie gra tis  i franko.
Kantor kupuje i sprzedaje wszelkie mające wstęp na giełdę papiery państwowe 

i prywatne krajowe i zagraniczne po knrsie dziennym. 2284 9—12
T am ie dostanie także losów  na spłatę ra tam i jak  najtaniej.

A. Petschek s Gomptoir fnr Borsengeschafte,
WIEN, S trauchgasse Nr. 3. Der Bórse gegenttber.

W ielm ożny J. G. PO PP praktyczny lekarz dentysta
w Wiedniu, Stadt, Bognergasse Nr. 2.

W i e l m o ż n y  P a n i e !
Od 8 lat przywykłszy do Pańskiej W ody A naterynow ej do nat, która 

n ietyiko aa dziąsła, a le  i na zęby  nader dobroezynne skutki w yw iera , 
tn d ż le i i rozliczn e bole ząbów  uśm ierza i asnw a zupełn ie, w  ogóle sań 
zasługuje w  zupełności na uznanie jak o  najw yborniejsza w ada de ust, 
nie mogę się zdecydować na użycie którego ze świeżych podobnych środków 
oaławionyoh, ukraszam  zatem o przysłanie mi odpowiedniej ilości tej Wody za 
dołączoną tu kwotę. Agram (Zagrzeb) dnia 20. lipca 1867. 2248 3—5

T herese Edle von M andłstełn, geborne J e la e ie  de Bnzim.
S K Ł A D Y

Pasty  Anaterynowej i W ody Anaterynowej do nBt:
W e Lw ow ie: apteka dawniej Millinga, teraz dr. chemii Tytusa Zarzyckiego, 
aptek. pp. Mikolasoha, A. Berlinera. Śbenbergera, i Zygmunta Ruokera, pp. 
Kleina wdowa, Bonifacy Stiller. W Krakowie; pp. Górecki, J .  Jahn, L. Fein- 

tuch, E. Stockmar apt. i J . Bartl, N. Redyk aptek., Siedlecki aptekarz.
W Bełzie p. Hrymak, to Białej p. Knaus, to Bielsku p. Stan co apt., to Bóbr- 

ce p. Czarnik apt., to Bochni p. Niedzielski, to Brodach p. Fr. Gomoliński apt., 
to Brzeianach p. Źminkowski apt. i p. B. Fadenhecht, to Buczaczu pp. Kodrębski 
i Kercel, to Czerniowcach p. Ąlth syn apt., p. Różański, Schniroh i p. Rintzoer, 
to Częstochowie dr. F . Heifuern. to Dolinie p. A. Schulz kasjer m., to Dobr<»*:'_
A. Grotowski apt., «> Drohobyczy p. Kleczkowski, to Dynowie p. *  Konieeki «  
Grybowie p; Muszyński, wJaworowie p. Lachowicz a ^ . ,  w Jarosławiu p. Bogusz 
apt., to Kołomyi p. Różański, | p, 8tdor<lwtcz apt., to Krynicy p. M. Mitribitt apt. 
w Kimpolung B. homraer, w Lutowiskach p. M. Konieeki, to Lipniku Sommerteld 
apt., io Manasterzyskach p. Lipschutz, to Nowym Targu p. S. Laur, to Nowym Sączu 

I p. KosterfelCwięzową Wdowa, ta Przemiłą p. Gajdeozka i Syn, p. Machalski p 
I M. Baumana, w Przeworsku p. jjwitalski apt, to Hodowcach p. B. Teicbmaun, to 
I Rozwadowie p. Marecki, to Rzeszowie B. J- Schalter i Syu, to Samborze p. Kriegs- 

eisen apt., to Sanoku p. J .  Jaklicza wdowa, w Stanisławowie p. Beil apt., p. Świ- 
talski i p. B. Czaczawa, to Stryju p> B. Kornberger apt. i p. J . A. Batach apt., 
to Serecie p I. Sommer, to Suczawie p, E . 1’otezat apt., w Tarnowie p. J .  Jahn i 
p. Milikowski księg., to Tarnopolu p. A. Morawetz, to Turce p, A. Czyrniański 
to Wadowicach p. Foltin, to Zalessczykach p. Kodrębski, to Złoczowie p. Wolf Kor- 
kes, p. A. Gottwald i p. Krzyżanowski apt., w Żółkw i p Krzyżanj wski.

Wydawca; Witalis W. Smochowski. Właściciel: Jan Dobrzański Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki Druk Kornela PiJJera,



Rozpraw} w Izbie węgierskiej nad 
ustawą wojskową.

Przez dni pięć toczyły się w Izbie niższej 
sejmu węgierskiego rozprawy nad projektem 
wspólnej organizacji wojskowej. W szystko, co 
W ęgry m ają  znakom itego na parlam entarnem  
polu wystąpiło, aby wypowiedzieć swoje przeko­
nania, chociaż w ielka ta  spraw a nader prosto przed 
stawiała się w rozpraw ie ogólnej, a kw estja przy ję­
cia iud nieprzyjecia projektu w zasadzie, dawno ju ż  
w klubach, w sekcjach i komisjach zdecydow aną 
została. Koloman Tisza, jenerał Perczel, br. Eó- 
tós , jen. K lapka, Koloman GhyCzy, lir. Andrassy, 
L)e»k, Simonyi Ernest. Somsich, wszyscy zgoła 
sterownicy rządu, deakistów, lewicy i lewicy skraj 
nej, czuli potrzebę i konieczność wynowiedzieć i 
ugruntować swoje przekonanie, zanim położą na 
szalę prawodawczej decyzji swojo t a k  lub n i e ,  
pełne znaczenia na przyszłość.

Od czasn ugody, czyli tak zwanego w Wę 
grzech „pokoju z A ustrją“, pręjekt wojskowy sta ­
nowił pierwszy krytyczny moment obrachunku z 
rzeczywistością. Dotąd zdawało się wszystko 
rozwijać w stosunkach węgiersko-austrjackich sa­
mo z s ie b ie , a na korzyść Weffier. Zręczność 
węgierskich mężów stunu, pełne taktu i stanow ­
czości zachowanie się reprezentantów, chaotyczny 
stan Przedlitaw ii, trudność położenia p ań stw a , 
wszystko dopomagało, aby nieokreślone szczegó­
ły wzajemnego stanowiska, na korzyść W ęgier 
się określały, trudności na ich pożytek rozwią­
zywały, inb wreszcie na dalszy czas byłv odra 
Czane. Um ysły, skłonne do kołysania się marze­
niami wśród błogiej spoko mości, m iały  zaiste aż 
nadm wiele powodu, aby pogląuać w przyszłość 
bez trp s k i, z pew nością. że samo z siebie ja ­
koś wszystko się rozw ik ła , a ,ak algeoraiczne 
zadanie, tak  kwestje państwowe rozw iążą się re 
znltatem równoważnym z ideałem  węgierskich 
dążności Nie tak ą  jest jednak umysłowa orga-" 
u żac ja  W ęgrów. Nie w ystarczają je j pozorne k o ­
rzyści, ani ukołysanie w wygodzie chwilowej. 
Sam i oni przynaglali wyleczenie spraw y tyle w a­
żnej dla bezpieczeństwa narodu i praw krajowych, 
chociaż traktow ania o sile zbrojnej, b ęd ąc tj wy­
razem  potęgi p ań stw a , prawdziwym w ykładni­
kiem  jego natury i o rganizacji, stać się  musiały 
probierzem realnej siły W ęgrów, a ogołacając po­
zycję z naorędce wzniesionych umocnień, odkryć 
jej nieskończone trudności. Gdy stanęła też uro­
czysta spraw a ta  na porządku M ennym  dla W ę­
gier, było to jak  gdyby nowe ocknięcie się w 
rzeczywistości. E ażd j z patryotów węgicrskicL 
poczuł, że idzie tutaj o eałą przyszłość oj- 
estyzky, o dotychczasowe zdobycze, o ich przy­
szłe nabytki, o cały kierunek narodu, a przy»em
0 samo jego istnienie, a każdy z tyck, na któ 
rym spoczywa część odpowiedzialności za losy; 
ijurodn, uznał, mówiąc słowami jen. K lapki ,,że 
zaniechałby sw o ich  obuw:ązków jako ohywatei i 
reprezentant, gdyby skromnych znpatiywuu się 
swoich na ten przedmiot nie wypo\, edział z całą
otw artością. “

U goda austrjacko-w ęgierska, doprowadzona 
szczęśliwie do «kutku w roku 1867, zaw arow ała 
na nowo prawa Sbjmu w ęgierskiego co do przy­
zwalania na pobór rekru ta  i stanowieni?, w ma- 
terji organizacji siły zbrojnej. U kład zarazem 
mówi o wojsku węgierski,im  jak o  części dopełnia­
jącej armię austrjaoką. W tem zam yka się w szy­
stko. co w chwili zaw ierania ukłaau  poslc.novt.o- 
no w drażliwej matnrji zorganizowania sił zbrój 
nycb odpowiednio do nowych stosnnków. Fakty  
rzny stan pozostał jednak  takiż sam ja k  przed 
tern — to jest, jednolita armia cesarska ja k ) siła  J 
zbrojna całej monarchii, zabezpieczająca jej po­
tęgę zew nętrzną, jej całość i spójność wewnę 
trzną, niezależni" od wszelkich systemów polity 
cznych, jakiehy wprowadzono w stery pailam en 
ta ryzmu i administracji. Każde zaś naruszenie 
tej jednolitości uważano w Wiedniu za nowe u- 
stępstwo, w cale nie w ypływ ające z zawartych u- 
kładów. I tak  sfery, zawiadujące sprawam i wspól­
nemu sfery wojskowe, przy możliwej organi 
zacji najwięcej m ające znaczenia, ja k  i (Jery dwor­
skie, a wreszeje te wszystkie, w których żyje dnch 
państwa Habsburgów, i w których ono znajdo 
wało swoich zaufanych i oddanych wykonawców, 
ba sam naw et cesarz może, poczytyw ały jednoli­
tą  organizację arm ii jako paladjum dalszego ist­
nienia państwa i jego potęgi, dal«kie będąc od 
•nysli, aby taka arka przyinierza monarchii mo- 
~l~ n jć  oddaną do dowolnego rozporządzania 

iwców, n£
■ r p j y w a j ą t y -

uTvaa.1v/11 a a . , . , ,  u o n s ty tu c y jn y c b , _
mężowie stanu, opinia yubi czna 1r< pro ;entancijbj 
czuli i pojmowali, że bez yp-ow aazer.a Sowej 
podstawy do organizacji s iły  zbrojnej, ak t układu
1 porozum.er ia me jest zamknię y, jdrogocen-
niejszym ustępstwom zbywałoby na e "woinej, a
przy takiem  przekonaniu głę 1' dążono d )
urzeczywistnienia idei armii węgierskie prawdzi­
wie narodowej, do praktycznego zastosowania 
poieć o nowych hon «uach, to jest o by w at el ach - 
rycerzach- i o lozległej w ładzy w ęgierskiego mi­
nistra krajow ej obrony. T ak a  przepaść dzieliła 
i akty cznie obie strony, w sprawię tej ints.o to-

CharakterystyCzną zasługą polityków wę- 
gierskich jest, że mimo trudności zadania, nie od- 
w lekali spełnienia jego, lecz przeciwnie w poczu­
ciu niebezpiecznego położenia międzynarodowego 
przyspieszali momen* stanowczemu rozwiązania, 
ani na cbwilę nie gubiąc Ł oczu tego praktycznego 
i najbardziej decydującego względu.

Projekt wojskowy; znanv czytelnikom naszym, 
który po dłngich naradach i zaw ikłum ach udało 
sie ministrom węgierskim  przeprowadzić w  radzie 
korony i przedstawić reprezentacji swojego naro­

du, jest więc wypływem trudności niezwyczaj­
nego położenia, trudności pozyskania ustępstw od 
zas id, stanuw iacycb jednolitość cesarskiej arm ii, 
w-ględów na niebezpieczne położenie monarchii i 
W ęgier, i względów na dążności urzeczywistnię 
nia narodowego ideału arm ii narodowbj, znajdu­
jącej się w pełnem rozporządzeniu w ęgierskiego 
rządu i węgierskiej reprezentacji. D la tego też 
mówca rządowy, m inister Eótvos, m ając za zada- 
mo uzasadnić przedstaw iony projekt, uspraw iedli­
wia! go z 'łych czterech punktów: że leży w in ­
teresie Węgier, aby monarchia austrjacko-w ęgier­
ska była w stanie postawić czoło grożącym  nie­
bezpieczeństwom, i utrzymać stanowi! ko wielkiego 
m ocarstw a; że dla dopięcia tak iego  celu proje­
ktowane środki są  niezbędne: że ciężary, jakie 
one nakładają  na naród, nio dałyby się usunąć 
przez przyjęcie innej organizacji; że projekt od­
powiada anchowi układu z 1807 r. i nie jest cof­
nięciem się, lecz dalszym krokiom na drodze za­
pewnieniu niepodległości kraju

„Niepodległość jest bowiem dla narodu tern, 
czem wolność dla pojedynczego człowieka. Kto 
wolność swoją za jakąkolw iekbądź cenę odciaje, 
ten nie tylko popełnia czyn nikczemny, lecz i 
przerachow yw a się zaiazem . ponieważ wszystkie 
korzyści m aterjalne, ja k ie  się spodziewa pozyskać 
za poświęcenie wolności, tracą  swoją w artość 
przez utratę wolności. T ak  samo się rzecz ma i z 
niepodległością narodu, k ióra jest skarbem  naj­
większym, 6o edyną rękojm ią wszystkich innych.

Mimo zapewnień ministra, tak głęboko rozu 
m iejącego sprawę narodowej niepodległości, że 
zorganizowanie wspólnej obrony z A ustrją, jest 
koniecznością, łecz bynajmniej nic poświęceniem 
praw  swoich, że ‘j&st ostatnim wynikiem trzy wie 
kuw yrh dążeń narodu; nie cofnięto w cale zarzu­
tów, czynionych projektowi. Zarzuty zaś te 
są: że projekt-rządow y mo zawiera okreś^n ia , 
„arm ia w ęgierska11, która znajdowała się już w 
układzie, że na lat 10 krępuje swobodę władzy 
prawodawczej w spraw ach wojskowych, zapewnio j 
ną przez układ, a nieznaną w układzie instytucję 
ministra wojny legalizuje, nadając jej zarazem 
donioślejsze znaczenie. "

Zarznty te wychodzą głównie z łona stron­
nictwa lewmy. Stronnictwo to przyjm ując za pod­
stawę układ z 18U7 r., przyjm ując Drzewodnią i- 
deę jego , ideę połączenia z m ouarch.ą austrjackąj 
dąży na podstawie jago do zupełnej, niczem nie- 
krępowenej samodzielności W ęgier, do unii osobi­
stej. Ono to więc czyni rządowi kapitalny za­
rzut nie dosyć ścisłego zachowania zdobyczy prze- 
szłorocznej ugody, a raczej niedostatecznego jej 
wyzyskania na korzyść stworzenia samodzielnej 
siły zbrojnej W ęgier lecz *arazem nie chcąc po­
rzucać tej arogi, na k tórą  weszły spraw y węgier 
skie oświadcza, że projekt w zasadzie przyjmuje* 
zapowiadając nięzbędue poprawki, przyju nje go 
zaś dla dwócn wielkich zaw artych w nim zasad: po­
wszechnego obowiązku służhy wojskowej i orga­
nizacji honwedów.

Stronnictwa, przyjm ujące projekt, stam w ią  
prawie całość Izby. Po za niemi są  tylko frakcje, 
kojarzące się w słabą partję skrajnej Iiw icy. U- 
czdst-ucy jej odrzucają w zupełności projekt, 
tw ierdząc, że zwiększenie sił armii obroci się na 
niekorzyść kraju , na pozbawienie go tych swobód, 
jakich dziś używa, że jest wyrzeczeniem się przez 
reprezentację praw  narodowych, a w zm agając si­
ły  monarchii* popchnie j ą  na tory awanturniczej 
polityki, która w grnzach zagrzebie monarchię i 
W ęgry Zupełna c urębność siły zbrojnej, opartej 
głównie na instytucji honwedów, zupełny i n i­
czem nieograniczony wpływ węgierskiei repre­
zentacji na rozporządzanie tą  siłą, oto postulata 
stronnictwa skrajnej lewicy, k tóre bynajmniej i 
w mczem nie goazą się z obecnym stanem  rze 
Czy w W ęgrzech.

W  tej całości wypowiadanych przekonań o 
najważniejszej dla narodu sprawie, nie zabrakło i 
dysharm onijjogo głosu tych, których pochód dzie­
jów węgierskich nie potrafi! pociatrnąć za sobą, 
lub którzy dosyć sc prz< wrotni, aby służyć za 
narzędzie obcych celów przeciw celom narodo­
wym — wystąpili i przedstawiciele takzwanych „na- 
rodowośei“ . Ci nie w’dzą w ogóle przyczyny or­
ganizowania wielkiej siły zbrojnej, a projektu or­
ganizacyjne chcą odwlec aż do czasu, w którym  
już zostanie postanowione prawo o narodowo­
ściach.

Głosy ich nazwaliśmy disharmoniującemi, bo 
nikomu innemu w  sejmie węgierskim  ' przez myśl 
nie przeszło protestow ać przeciw potrzebie jak  
najspieszniejszego wytworzenia wielkiej siły o- 
bronnej. Poczucie tej potrzeby, poczucie grozy po­
łożenia międzynarodowego, postawienie ciężkiego 
dla narodu obowiązku służby wojskowej jako 
przeważnej potrzeby, k tórą  wszelkiemi siłami za­
spokoić wypada, jako najpiękniejszego zarazem  z 
praw obywatelskich, ;»ko rękojmji wszystkich praw  
innych, stanowić będzie rys charak terystyczny  
rozpraw tej Izby, którego niełatwo odszukać w 
bistorji rozpraw wojskowych, jak ie  w ostatnicm  
rtwnl d u  wiodły pariam ^nta europejskie. Poczucie 
to s Izbie peszteńskiej tak  było żywe. że hr. 
Simonyi, um vsł najbardziej organiczny w szczu­
ciem kółku radykalnej oppozycji, spieszył co ży­
wo odeprzeć zarzut spadający na to stronnictwo, 
jakoby nie dbał o dostateczne zabezpieczenie 
L-aju.

- — łJ* ' ^

Konspondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d, 7. sierpnia.

A  Zgromadzenie otrzelców niemi ickich ta 
kończone zostało w m yśl program u bankietem. 
Ostahii miał się udać lepiej, ja k  po czą tk o w y , cz > u 
ten, który był urządzony 26. z. tu. na pow ita1 ,e 
przybyłych gości przez komitet kurkowy. Wtedy 
taki był nieład, że dużo gości zapłaciwszy andd- 
pando za obiad, odejść musiało z próżnym  żołąd­
kiem. Wczoraj wszystko było w porządku. N aj­

przód ,woi swoich fetowali. Obcych prawie nie 
było. Komitetów, i ich przyjaciele, zadowolnieni 
ze wszystkiego, co jest i było, miel. na domiar 
szczęścia rzadkiego gościa pośród siebie, pana 
Beusta. K ronikarze opisując szczegóły, dodaią, że 
po raz pierwszy zastąpiono bibułę prawdziweipi 
serwetam i honoris causa.

Zgrom adzenie strzelców, którzy się zb ierają  
w jednym  punkcie czyli mieście, ma, zdaje się, 
ua C e lu : ćwiczenie w użyciu broni palnej, uwv 
datnieme zręczności i tow arzyską zabawę. Niem­
cy w pierwszym rzędzie staw iają polityczne eks 
pek to race . Mowy ■ ciągłe aplauzy, wzajem na ad ­
m iracja, abstrakcyjne poglądy — to rzecz główna., 
ćwiczenia kurkowe, to mniejsza.

Szwajcarzy tylko stanowili różnicę. Od rana 
do wieczoia minowa u' strzelnicy. Im  się też naj 
więcej dostało nagród. Do oracyj nie mieli w o- 
gólności pociągu. Jeden staruszek w yszczególniał 
się wielumownośeią. Ktoś m mówił, że był z 
Tessinn. W zniósł on toast bardzo symboliczny : 
„Praw o przed gw ałtem , rzetelność i nczciwość 
przed obłudą! Na to wznoszę potrójne „Hoch".

Kiedy tyle się narozprawiano o wolności w 
całej Ausirji, to Szwajcar miał słuszność prze­
strzegać przed obłudą. Zabaw nem  i pouczającem 
jest, ja k  się różni na tę rzecz różnie zapatry­
wali, i jak  się starano jedną m aterję coraz to 
inaczej apretować. Ja k  kuglarz jeelen przedmiot 
w różnych przedstawia fo rm ach , naw et rwarzy 
swej odmieun3 nadaje cechy, tak  się działo i z 
tern zebraniem, czyli uroczystością niem iecką. I  
tak  południowi Niemcy schlebiali Austrjakom , 
rzucając kamieniem na Prusy, rachując na po­
moc pierwszych w razach krytycznych. Odwro­
tnie Kuranda, prosił tych sam ych sąsiadów , by 
n e  opuszczali niemieckich A ustrjaków. no wy­
kluczeni z Niemiec me m ają już dziś tej pewno­
ści siebie, jak  przedtem . 'P ie rw e j, powiada, te 
surowe ludy, k tóre na nieszczęście nie są  Nien 
cami, a ż j ją  w Austrji hały się  nas. M ogliśm y 
bowiem wskazać na międzynarodowe zakłady, 
które nas zaliczały do Niemiec, a tein samem ich 
zawsze straszyć w ielką liczebną siła naszych 
braci.

Dziś chcą nai zjeść barbarzyńcy. Ratujcie! 
Ten więc chciał pomocy ou B aw arczykow  

i t. d., a ci od A ustiji. Zbawienia i pomocy nie 
spodziewał się żaaen z nich od oamej kultury 
niemieckiej.

Dopiero minister spraw wewnętrznych na po­
ciechę mniejszości niemieckiej w Austrji p o d uósł. 
siłę! kultury germ ańskiej, k tó ra  ma siłę poje­
dnawcza i na pół absorpcyjną.

Zdawałoby się , że się różni w swej opinji od 
rych, którzy w siłę „kultury sam ej“ nie wierzą, ale 
przypatrzyć się trzeba bliżej, w tedy się okaże, t e  i 
minister uważr ściśle biorąc kulturę za dekorację 
a n ie-za  jodyny ezynnlrt moi a b y .  Konfiskaty, o- 
sądzenia, więzibnia, policyjne zakazy i występy- 
wanie szoistkie biurokracji, ja k  za dawnych cza 
sów zastępują potęgę m oralną germ ańskiej kultu­
ry, i pokazują, że jej trzeba do pomocy policyj­
nych i innych surrogatów.

Nareszcie Niemcy zgodzili się byli, aby pod­
nosić słowem, t. j. mowami, jedność Niemiec, so 
lidarność austrjacko-niem iecką, brafei stwo itd. Gdy 
przyszło do próby— nie udało się. Robotnicy roz 
winęli większą siłę liberalną, i znegowali p ro­
gram  filistrów, chcących uchodzić za demokratów 
niemieckich, i postawili swój w ła sn y . Niemcy, 
Prusy, A.ustrja itd. nic nie znaczą. W asze proje- 
k ta  i koncepcje o jed n o śc i, o w olności, b ra ter­
stwie, sa w . rutnemi fałszami. Póki ci co pracują 
będa upośledzeni i przez w aszą egoistyczną p a r­
tję mieszczańska w yzyskiwani, dopóty i memyślcie 
o jakichś wie1 5ch planach politycznych. My sta ­
nowimy potęgę prawdziwą. W y jesteście tylko 
krzykacze w służbie mieszczaństwa,

Owóż tedy znowu inna postać uroczystości 
niemiecko-strzelecLiej. E w estja socjalna in natura. 
T aki obrót rzeczy bardzo est nie na rekę wielu lu­
dziom. Działacze sami tutejsi niczego się z t e j  
okazji nie boją, ale zato bogaci fabrykanci, w iel­
cy kupcy, handlarze, hurtownicy, kapitaliści itd. 
narzekają na organizatorów tej manifestacji nie 
bezpiecznej, bo się po prostu lękają czy w ym a­
gania zbyteczne robotników. zmowy bp. nowe w y­
nalazki nie w płyną szkodliwie na ich przedsię­
biorstwa.

Nareszcie przyszedł d. Beust i znowu inny 
obraz zasunął do kalejdoskopu m em iecko-austrja- 
ckiego. Powiedział gemuthlich, jak Saksończyk, że 
jest od wprawdzie A ustrjakiem , ale me przesteł 
być Niemcem. K ultury niemieckej nie dotknął 
ani słowem, ale za  to znalazi, że w teraźnieiszej 
Austrji rozwijają się. w szystkie siły m oralne i m a­
terjalne. Niech kto co chce mówi, to nic nie po­
może: my pracujem y uczciwie, pom agajcie nam 
waszą sympatją, a Niem cy tego nie pożałują,

Natnralme, że się brawa posypały, bo sym- 
patja, to rzec: i inia, a za to jeszcze się coś prze­
cież może T emoom — choć później okroić.

O czem zaś żaden orator niemiecki nie w spo­
mniał, to tern zakończył p. Beust swą mowę.

„Jezli marny — pow iada — utrzymać czucie 
(FM^ng)  z Niemcami, to nietylko żywioł niemie­
cki winien nad tem pracow ać, ale trzeba, by się 
z uim połączyły inne takie narodowość, austrja  
ckie, które są  tak  samo w ierne, lojalne i odwa 
żae — jak Niem cy.“ Wznosi Więc toast na pokój 
świata i p°iG nan ie  narodowości. Mowa kancle­
rza miała tylko vt jednym  ustępie doniosłość po­
lityczną, t-J- gdzie zaręcza, że Austrja nie będzie 
się mięszać w spraw y niemieckie, i że o repara­
cji honoru wojskowego nikt w Austrji n ie myśli. 
To dla Prus. V ;

Zresztą trudno doDatrzyć się w niej nowych 
rzeczy.

W  Przedlitawii wszystko po daw nem u, chy- 
baby okólnJi nam iestnika Czech do nowości zali­
czyć. W tem piśmie naczelnik kraju daje carte olan- 
ćh» podwładnym swoiu, do zakazyw ania zgrom a­
dzeń. Dobra instrukcja , — niem a co mówić.

J e z l i  c z a s  i o k o l i c z n o ś c i ,  a l b o  i o s o  
b i s f o ś ć  p e t e n t ó w  pozw alają wnosić, że 
zgromadzenie m ogłoby się w daw ać w rekrym i 
nacje przeciw Staatsgrundgesetze, to nie dać po­
zwolenia.

ĄNie dziwię się w cale au> tu ani w przy 
padkacb anaiogiezayok, że władze polityczne, lub 
policyjne tak  postępują. W szak ci, k tórych  pow o­
łano du robienia ustaw, obowiązujących w szyst­
kich mieszkańców, mimo przestróg i mimo pięciu 
zdrowych zmysłów, w ystaw iali chętnie z w łasnej 
woli i nam ysłu reputację swoją, a co najmniej 
reputację dobrze uorganizowanej głow y, sze ru re - 
rząc uporczywie zs wprowadzeniem do ustawy o 
zgromadzeniach słow a nieokreślonej doniosłości: 
Staatsgefahrlich. Dziś m ogą sobie dla w łasnej po- 
Ciecbj powiedzieć przvna|tnuiej : O ! Te Bollane
fd icm  cerebro !

W ib d e ń  d. 7. sierpnia,
©  Rozpasane raz żywioły trudno ukołysać, 

a  co najmniej w świecie politycznym ; ciągłe zg ro ­
madzenia robotników, kierowane prawie przez 
niedorostków, podburzane przez prusofilów lub

Sruskich ajentów, rozburzyły m asy robotnicze 
o tego stopnia, iż się obecnie dla iządu  ju żk w e 

stją  stały. O tem  ju t  ani wątpić me wypada. 
Nieznaezy to wprawdzie tyle. ja k  w państwach 
rzeczywiście przemysłowych, gdzie kwest,a robo­
tnicza zwykle polega, na konieczności daw ania 
chleba i zatrudnień a robotuikom. ale zawsze dą 
żenią robotników wiedeńskich, chociaż się nie sta 
ną  niebezpiecznemi dla kas rządow ych, to tem 
bardziej grożą niebezpieczeństwem ustrojowi pań 
stwuwemuj?). Przedstaw cie sobie kilka tysięcy lu 
dzi młodych, z głowami pełnemi szumnych fraze­
sów, których sami zupełnie nie pojmują i pojąć 
nie może wołających ciągle na caie gardło o o 
gólne prawo wyborów, u bezpośrednie wybory, o 
osobną delegację w Radzie państwa, a  łatw o po­
jąć niebezpieczeństwo tych żywiołów. Do tego 
irzeba jeszcze uwzględnić agitacje p rusaie, która 
się głównie na robotnikach oprzeć m ogą i opie 
rają, by pojąć, jak ie  kłopoty sobie rząd  przyspo 
rz j ł  przez zezwolenie na  te puste całoroczne de 
klamacje, i przez owe konferowania z tym i robo 
talkam i, którym  p. G iskra był powinien raczę o- 
śwjadczyć, by się swego rzemiosła trzym ali a  
nie w rozprawy się bawili, zam iast z nimi po ca 
łych podziuach konferować i przeto ich ieszcze 
więcej nadym ać. T rzeba się tylko bliżej przypa­
trzyć tym  socjalistom , a zaraz na pierwszy rzut 
oka się pozna, iż to obca w Wiedniu roślina przez 
Prusaków  ząsiana. Główny dowódzca robotników  
Angerstem , jest Prusak literat, m ieniący się je 
dnakowoż robotnikiem, w ydający tu  Telegraf, owe 
Słowo pruskie, krzyczące w niebogłosy cięż 
kość pracy i lichą opłatę.

Inni Lw ódzcy, jak  fl artung . Bmi thawer, 
Gross. Pfeiifer, to sam e niedo, ostki, k tórzy zape 
Wnie przeczytali wychodzącą tu GeschichU de Jah 
ret 184«, i tem i Irazesan i szastają, i co gorsza 
bałam ucą tysiące robotnikow. 1 tak  teraz  zwołali 
ogólne zgromadzenie robotnicze na n iedzie lę , by 
odprawić jak ąś  uroczystość bra terską . Nie obej 
dzie się tam zuowu, ez teoryj europejsko-socjs 
no-demokrptycznych. R z ą d  m y ś l i  p r z e c i w  
t y m  a g i t a c j o m  w y s t ą p i ć  i c h c e  z a k a  
z a ć  o w e  z g r o  m a - d z e n i e  j u ż  z a p o w i e ­
d z i ą  n e. (Już z a k a z a ł; p. r.) B yłby to pier 
wszy zakaz przeciw zgrc madzamu się w niem ie­
ckich krajach. Kto wie jednak czyli tu nie p„ 
pełni raczej błędu, niż jaki krok korzystny i ła 
two do żywego rozb. dzić może agitację, któraby 
na teraz, m ając już  daną podstaw ę, wyrobiła się 
w najniebezpieczniejszą opozycję, i dla Prusaków  
śliczne plony w ydałaby.

Jeden  z naszych dzienników krajow ych mnie 
ma, iż przejście Nowej Prt°sy z obozu pruskiego 
do obozu południowo-niemieckiego, stoi w zwią. 
ku z polityką m inisterstwa. Atoli mogę w as za 
pewnić, że iziennik ten, to, jak i wszystko p ra  
wi< tylko uczynił ze spekulacji. Miał nadzieję, iż 
sobi ■ podczas związkowego strzelania skojarzy 
liczną klientelę. U  dziennika, k tóry  okrzyk na 
wolność Prasy (Hoch die fr m  P r m t  !) przemienił 
w okrzyk na si“bie, jakoby wzniesiono okrzyk 
na Neue jreie Persse, i na tem całe m anew ry 
spekulacyjne wypraw iał, nie iest to nic dziwnego.

B u k a r e s z t  d. 4. sierpnia.
(A. Łab.) Co się tu dzieje, przechodzi już 

wszelkie wyobrażenie. Za staraniem  p. Roaette- 
go, seniora dziennikarzy rumuńskich, p rzedsię­
biorcy wszelkich rewolucyj tutejszych i uprzywi- 
wileiowanegn tra fik in ta  dako-rum uńskiej przyszłej 
wielkość1, a teraźniejszej wolności i niepodległo 
ści zebranu około 1.000 podpisów, umieszczonych 
na następUjącem pudaniu do prezydenta rady  m i­
nistrów, umieszczonem w. Monitorulu i -jego. przv 
rodni ni bracie  Rc-nanuiu

„Pauie Prezydencie!
„Nigdy jeszcze nie cieszyła się Rum unia 

w iększą wolnością ja k  od chwili w stąpienia na 
tron -legu ks. W ys. K aro la  I. księcia Rumunów 
(zupełnie a 'a 1 Empertur des Franrais), którem u 
wiecznie będzie się należeć miłość i wdzięczność 
kraju. Spostrzegam y z ubolew aniem , że są  pe 
wno indywidua, n u  chcemy nawel powiedzieć 
partje, k tó re  są  skłonne skom prom itować wolność 
ow ą pi zez rozmaite w ybryki, niegodne lodzi wol­
a c h  i oświeconych. Kalnmnie rzucane na oso­

by i kraj, najdziwaczniejsze w ym ysły, brak usza 
now anU  dla w szystkiego co je s t najśniętszem  
potw arze, ubliżające Rumunii —  w szystko to jest 
im dobrze znane, nie zaniedbują też posłngiwa 
się tem i środkam i.

„Są organa publiczne, k tóre się nawet nie 
w stydzą przyznaw ać do źródła, z htóregi pocb' 
dzą. Obyśmy tylko zaliczając do nieb dzienniki 
j a n  Trompeta,  Carpatzilor, Terra,  StreJiea, /  r<%sa 
Conoentiunea i t. p. me ubliżyli nam samym.

^„U bolew ając nad postępow aniem  tych panów 
(wszakżesz mówią o dziennikach; p. r .) , k tórzy
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staw iaią wyżej p ryw atę nad interes kraju t przy­
chodzim y do ciebi", panie prezydencie, aby za­
protestować jako R um uni, jako przemysłowcy, 

mularze, w łaściciele i opodatkow ani, przeciw o- 
szczerstwom podobnym, nieudowodnionym i nie­
zgodnym, których nie p o d sy ca , bo podsycać nie 
może (ulubiony frazes Rossettego) źródło praw dzi­
wego rumunizmu,

„Rumunia zna swojo praw a i obowiązki, ona 
czuje i ocenia korzyści z robót, jak iem i się cie 
szy i chlubi dzisiaj, i będzie um iała stanąć w u- 
bronie tronu i dzisiejszych swych instytueyj, prze­
ciw kom ukulw iekbądi i w jakim kolwiekbądź w y­
padku.

„Przj im panie prezydencie i t. d . ‘ 
(N astępują podpisy, a raczej w miejsce tych­

że, krzyżyki.)
Niechże po przeczytaniu tego fenomenalnego 

aktu, kto chce rozstrzyga, ażali iząd  sam publi­
k u jąc  podobne poronione płody pióra p. Rosette- 
go, nie w ystępuje jako  burzyciel istniejącego po­
rządku i podżega zarżewia wojny domowej.

Czemże jest wolność prasy, czem sądy przy­
sięgłych i trybunały, kiedy ich airybucje przy­
sw aja sobie bezkarnie g a rs tk a  najemnej hałastry? 
Odzież szukać owej diły i sprężystości rządu, jak  
jobii wytłum aczyć beztaktowność prezydenta ra  
dy  ministrów, skoro adresa takie jak  powyższy, 
ośm ielają się okazyw ać na widok publiczny?

Lecz cóż to wszystko obchodzi pp. Rosette- 
go i B ratiana. Im potrzeba gw ałtem  podoonych 
manifestacyj w ehwiili wypadków bó łgarsk icL , z 
powodu których sypią się gradem  -eklamacje z 
Koustantynopola, Paryża i Londynu, a naw et i z 
•Wiednia.

P . P a n a jo t, prym ar (wójt) stolicy wytoczył 
proces Trotnpeoi* za to, że ta go nazw ała prezy 
dentem czyli też członkiem komitetu moskiewsko 
bó łg irsk iego .

O ile można wnosić ł  doniesień, jak ie  od 
bieram j ", Ruszczuku, zObtał ruch bółgarski zu 
pełnie stłumiony, albo jest bliskim tego. Około 
JOU powstańców, bądz rozbitków, bąd p?zy goto- 
wujących się do nowej w ypraw y, cuinęło się % 
wysp Naddunąjskich w których byli skoncentro­
wani, do mianteczka T urnu-M agurele , gdzie ich 
władze rum uńskie rozbroiły i pod strażą odpro­
w adziły do miast Piteszti, Tirgoweczti i K rajowa, 
w których ieh internowano. Prefekci dystryktów  
Naddunajskick otrzym ali rozkaz nieprzepuszczania 
ochotników bółgarskicb do Bukaresztu, gdyż mo­
głoby to razić wzrok ą,entów  mocarstw zagrani 
cznych. *f jnu:. im

Br. Oflenuerg posmutniał znacznie, a prze­
czuwając ferje, skazał szpiegów moskiewskich na 
połowę żołdu.

Prwglą<J PPlłtyęzny-
Dziennik fWnwwfa zastanaw ia się w osobnym 

artykule  nad korzyściam i połączenia Galie • z 
k ra jam i korony w ęgierskinj. K orzyśii te  byłyby 
d w ojak ie : Swoboda rozwoju narodowego w Gali­
cji z jednej strony, a z drugiej pierwszy k rok  na 
drodze prowadzącej do rozw iązania na ważniej 
szych zadań politycznycł: w tej części Europy i 
do zabezpieczenia przyszłości polskiej. Dziennik 
Poznański powiada, że widocznem jest, iż po za 
krainam i m arzeń i dowolnych kom uiuacyj, jedna 
dziś tylko Galicia przedstaw ia w sprawie polskiej 
coś rzeczyw istego i politycznie pozytywnego. 
Z tąd  też prosty wniosek, t e  z Galicji wysnuć 
trzeba  koniecznie .akąkolw iek przyszłość dla sp ra­
w y polskiej. D alej pisze Dziennik Poznański \

„O ile nam wiadomo, dotąd a.u  we Lwowie 
nieznane są  prawdziwe m yśli rządu i większości 
węgierskiej, ani w Peszcie zdani' większości i 
przywódzców galicyjskich w tej spraw 1*. D la­
tego powtarzam y, byłoby niezręoznem, > depo lity- 
cznem i zgubnem stawić dziś tę kw estję w se j­
mie przed przeprowadzeniem niezbędnych między 
Lwowem i Pesztem przedwstępnych rokow ań. 
Niemniej jednak jest obowiązkiem politycznym 
przewódzców i znakomitych ludz- polityczny cb 
Galic|i rozpocząć czemDrędzej rokow ania w tym 
względzie z rządem w ęgierskim . W szystko za tein 
przemawia i de tego nagli. Chw da dziś najsło­
wniejsza, chwila, v  k tórej Moskwa nie jest w 
moźn«ści przeszkodzić tej zbawczei dla nas 1 
dla  W ęgrów, a ta k  korzystnej dla Niemców kom­
binacji.-

Wywodzi następnie Dzienni* Poznań tki. iż w 
P rzed litiw ii żywioł niem iecki m e dopuśrr innego 
żyw iotu do rów norzędnego, z sobą stanow iska, 
dlatego też korzystniejezeńs jest dla Galicji, p o łą ­
czenie z krajam i korony w ęgierskiej, umiejącej 
uszanow ać inne narodow ości. Dalej potrzeba po­
godzie Niemców anstrjackich z Austrją, tj. trzeba 
im uczynić możliwem połączenie się z Niemcami, 
zostaw iając im wolne pole w krajsćh , należących 
n u  gdyś do Zw iązku niemieckiego. W  iÓteTe iw 
Niemców jako  Niemców leży odłączenie Gaucji 
od Przedlitawii, zaś połączen.e jćj z k rajam i k»- 
rony  św Szczepana, jest w interesie W ęgier, bo 
Galicja jest dla nieb przedmm zem on Moskwy.

O sposobach przeprow adzeni tej zraiauy po­
litycznej, powiada Dzienn k  Poznanej bardzo tra ­
fnie :

Galicja jednak sam a przez się jest za mała, 
aby m ogła stanowić odrębne, z żadnem innem 
niezlączone państwo p o lsk ie ; za słabą  zaś jest 
dla każdego, który  ją  aobrze zna, aby się stać 
m ogła sama di w ignią sprawy p o lsk ie j; tak więc 
z  pierwszego, ja k  i drugiego względu, Galicja — 
w  interesie spra wy polskiej — musi się o kogoś 
opierać, mus, szukać archimedesowegó nunktu. 
N atura  rzeczy, zawikłania dziejów i najświeższe 
w ypadki uczyniły j i a Galicji w Austrii i dynastji 
H absburgów  naturalna podporę i punkt oparcia 
Instynktem  tej prawdy wiedzione Galieia czyniła 
wszystko, co było w j ej mocy, nie szczędząc po­
święceń, aby ścieśnić swój związek z monarchią 
i dynast ą : pow tórt aby wzmoenić i zabezpie­
czyć byt Austrji. Pierwszym  do tego warunkiem 
było pogodzenie się W ęgier z koroną i uporząd-

W ydaw ca: W ita lis W  SmOChoWS^jj.

kow anie ich stosunku do reszty m onarchii; bez 
tego wszystko było zakwestionowanej nie było 
ani jednego punktu stałego, o który oprzeć by 
można dzieło nowej reorganizacji. Ćel więc tu 
był wielki i wobec niego wszystkie inne względy 
m alały, m yślą dopięcia tego celu powodowaną 
by ła  w naszeio przekonania jedynie i w yłącznie 
większość sejmn lwowshiego przy uchwale z 2. 
m arca. Dzięki po większej części Galicji ce1 do­
pięty  został.

Pierwszym warunkiem  pomyślnego przepro­
wadzenia kom binacji jest zezwolenie i dobra chęć 
jednej i drugiej strony, to jest tak  W ęgier jak i 
Galicji. (JLciec znów z drugiej strony przepro­
wadzać tak ą  kombinację za pom ocą mniejszości 
tak w ęgierskiej ,ak i galicyjskiej wydaje się nam 
być po prostu absurdum Byłby to albo środek 
nie prowadzący do niczego, lub też co gorsza,, 
rewolucyjny środek, k tóry  odpychamy ,ako  nie­
zgodny z interesam i obydwóch krajów. Przede- 
wszystkiem większość sejmu w ęgierskiego i przed­
staw iający ją  rząd, oraz większość sejmu galicyj­
skiego i przedstaw iający ją mężowie winni tę 
sprawę przygotować i przeprowadzić. Galicja zaś 
dopukl me będzie pewną, że znajdzie chętno przy­
jęcie u większości sejmu i u rządu w ęgierskiego 
m e może, nic powinna staw iać żadnego oficjal­
nego kroku. Dopóki sami W ęgrzy nie zrozumie 
j ą  swojego własnego w te, spraw ,e interesu. Ga­
licja poruszać jej nie może w sejmie Każde 
w ystąpienie ochotników i jednostek w tej sprawić 
byłoby dla niej zgubnem, nie godnern nas iwy-- 
stawiaj^cem  nas na pośmiewisko.

O w arunkach połączenia Galicji z krajam i 
korony św. Szczepana, zbyf wcześnie tn mówić. 
Nadmienić jednak musimy, iż my nie chcemy 
przyłączenia Galicji do W ęg ier, lecz połączenia 
Galicji z krajam i korony św. Szczepana; w tym  
wyrazie zaw arty cały, że tak powiemy modus 
kom binacji; tern samem w ięc wykluczamy oczy­
wiście wszelkie odwoływanie się do rew udyka- 
oyi z epoki rozbiorowej a przeciwnie stawiam y 
jak o  głów ną tasadę — u n ję“

A u s tr ja  i W ęgry. Przeciwko Dann Tumie, 
byłem u redaktorowi Narodnich Listów wytoczono 
proce» prasow y za 25 karygodnych aitykułów , 
w Lfó-ycb zaw iei a się ni mn iej ni więcej, jak  
ośrn zbrodni i siedw uaście przestępstw

fedeu z pragskich korespondentów do Neue 
fr. Frme donosi, że zbierają tam  potajemnie 
składki na założenie niezaw isłego uć sądów au- 
strjackich dziennika czeskiego ze g ran icą — praw 
dopodobnie w Berlinie.

Na zarzuty wiedeńskich dzmnników, że Cze­
si opierają swoje nadzieje na hr. B ism arku, od 
pow iadają Narodni Koviny „Nie mamy potrzeby 
dopraszać się opieki w Beninie, albo gdziekol­
wiek indziej. W  chwili stanowczej znajdziemy ją  
i bez próśb z naszej strony- ,

O rgau deakistów  Pesti Napto zam ieścił ob­
szerny artykuł, protestujący przeciwko iiH Itc.- 
niem iw kiem u charakterow i uroczystości strzele­
ckiej. W yrażone tam nadzieje i życzenia są  w e­
dle z d a m  tego dziennika wobec W ęgier niesto­
sowne i ubliżające im.

Avenir National podaje zajm ujące szczegóły o 
wrażeniu, jak ie  w yw ołała w Rzymie odpowiedz 
br Beusta na alokucję papiezką.

Dziennik ten potwierdza, że dla Kardynałów 
było to pismo w ielką niespodzianką, bo liczyli 
na to , że grom y pap ieża o wiele silniejszy 
wpływ w yw rą we Wiedniu. Tym czasem  przeko 
nali się, że A ustrja tak da'ece odstąpiła od d a ­
wnej swej, tak bardzo względnej wobec Rzymu 
polityki, że alokucję ośm ieliła się traktow ać jako 
prosty akt dyplomatyczny, N ajgorętsi zażądali 
odwołania nuncjusza z W iednia, ale wniosek ten 
upadł. Z yskał chwilowo większość pomysł w y ­
słania odpowiedzi br. Beustowi i redakcję  tej r e ­
pliki poruczono najznakom itszym  dyplomatom ku- 
rji rzym skie, Ale później zarzucono i ten plan, 
zdecydow aw szy się wyczekiwać pomyślniejszych 
czasów. , w

F r a n c ja .  Monitor ogłasza dwa d e k re ta , ty ­
czące się publicznego nauczania. Z pierwszego 
dowiadujemy się. że obok dotychczasowych labo­
ratoriów, istniejących przy nakładach dla umie­
jętności przyrodniczych, będą utworzone tak  zwa­
ne laboratoi ‘ts des rtcherche,, w których naw et u- 
czeni będą mogli robić neukowe dośw iadczenia. 
Prócz tego w Paryżu hędzif ustanowiona Eeole
pratioue des hauta etudes (szkoła praktyczna w y ż ­
szych nauk), która obierze sobie za zadanie wsj-ie- 
rać praktycznem i ćwiczeniami uaukę teoretyczny 
w rozm aitycn umiejętnościach. Szkoła ta  rozpada 
się na następu |ąee d z ia ły  1) m atem atyka; 2) fi­
zyka i chen is ; 3) historja naturalna i fizjologia, 
4) umiejętności bisforyczn > i  filologja. Oddzia 
ju iydyczny będzie później utworzony. Sekcje te 
otrzym ają jeden zarząd, lubo nie znajdują się o- 
ne w jednem zabudow aniu, leez są rozrzucone 
po rozmaitych publicznych gm achach. Szkoła ta  
stanie się nader pożyteczną dla tych wszyołkich. 
którzy D rrgną się wszechstronnie wykształcić w 
pewnej umiejętności. W  liście wystosowanym  do 
cesarza, a popi zedzt ląoym  powyższe dwa dekre- 
ta,. mmister oświaty D um y przyznąju się otw ar­
cie, ze wzór do tej szkoły wziął z Niemiec, 
„gdzie eksperym entalne umiejętności rozwinęły 
się do "ysokiego stopnia*.

N edług La Patrie, w obozie pod Chalons ukoń­
czyły się czw arte ogólne ćwiczenia z ja k  najpo­
myślniejszym skutkiem. Szczególnie dobrze wy 
padły doświadczenia z ruchomym telegrafem .

L'Plecteur ogłasza narodową subskrypcję dla 
zrarionego w Nimes p. Lańier.

Mentor, dj.pl. donosi, żo p. B enedetti, k tóry  
temi dniami przybędzie do Paryża, nie w ró c i na 
sw ą daw ną posadę do Berlina, lecz uda się do 
Florencji w charakterze fraucuzkiego pełnomo­
cnika.

W schód. Pow stanie na Krecio, k tó re  pra­
sa europejska uważała już tyle 1-ai.y za skończo­
ne, daje jeszcze pewne znaki życia. I  tak  tele­
grafują l  Aten pod dniem I. sierpnia, że do d. 
20. lipoa zaszło parę utarczek między powstań

W ła ś c i c i e l : J a n  D o b ra a to k i

m. - f
cami a  wojskiem tureokiem. D la której strony 
był pomyślnym rezultat tych starć, o tem ni3 
wspomina rzeczony telegram . Dalej dowiadujemy 
sie także, że dnia 13. lipca przywódzcy kandyj- 
skiego puwstania w ystosowali petycję do królo­
wej angielskiej, w której ją  p roszą o wspieranie 
Kreteńczykow w ich narodowych dążnościach. 
Jeżli, gdzie, to z pew nością w Londynie petycja 
ta  natrafi na największą obo,etność. "Wysoka por­
ta  mianoiyąła na Krecie nam iestnikiem  Aąrjffa- 
efendego.

A m erykański adm irał F arragu t przybędzie w 
ośmiu uniach na pokładzie statku „Franklin" na 
na wody bosforskic, d a lii Łasza zwiedza twii rdze 
dardanelskie mające być Uzbrojone działami cię­
żkiego kalibru, a minister wojny zamówił 6 m i­
lionów iuntów ryzu i Duleeił na drodze te leg ra­
ficznej ambasadorowi w L ondyn ie , Musurusowi 
baszy, aby zamówd nowych 20 tysięcy k a ra b i­
nów Śnidera, i aby je  jak  najspieszniej nadesłał 
wraz z bronią wpierw zamówioną.

D ekret, m ianujący t'rankonassi-baszę uam k 
stoikiem Libanu został podpisany przez posłóty 
mocarstw  opiekuńczych.

W ielkiego księcia A lekseg" przyjmował w 
porcie Direiskim król grecki. K siąże A udaje 
się z Aten uo A lgerji.

Nie daleko Gałaczu, strzelano z m ołdaw skie­
go brzegu na turecką kanonierkę. Francuzki kon- 
zul w Bukareszcie otrzymał już polecenie inter­
pelowania w tej sprawie m inM rą Bratiano.

Czytamy w (Jurresp. da Nord-J&st, że komi­
sarz W ysokiej Porty, Mithad basza, porob ł już 
w ażne odkrycia co d j oddziałów bułgarskich po 
wstańców. Udało mu się pochwycić głów nego 
prz ywód, :ę, od którego otrzymał bardzo ciekawe 
zeznania. W  krótkim przeciągu czasu, mówi rze­
czona korespondencja, bedzio można wystosować 
formalny akt oskarżenia prseciw  niektórym  n h u -  
strom rumuńskim — i z pewnością uje ta k  ła-t 
two będą się oni mogli oczyścić z czynion ich .m  
zarzutów. Mithad basza przesłał już do Oarogro- 
du w szystkie dotychczas zebrane ak ta  śledcze, 
które zostały przedłożone fliału dyplomatycznemu. 
Szczególnie am basador francuzki zajmuje się gor 
JjjWp tą  w ażna spraw ą

K r o n i k a .
— 0*r„zy cłąg czw artego  p osiedź.1 nL T ow a­

rzystw a narodowo dom pkraiyczncgo nie mógł od­
być się wczoraj, ponieważ w ogrodzie Jezuickim odby­
wał się Fulhi/est n» docliid funduszu pensyjnego o. k. 
krpelmistrzdw wojskowych, na który to VolksfaL udała 
się większa częćć członków. Dla b iku kompletu, pre 
zydujgcy dr. Smolka odczytał tylko dla wiadomości o- 
becnych członków rezulta* przedwczorajszych wyborów 
do komisji, mającej sformułować rezolucje, które będą 
P'zedłoźoiie zgromadzeniu ludowemu, zapowiedzianemu 
na dzień 16. bm.v w celu rozpatrzenia czynności dele­
gacji .galicyjskiej w Radzie państwa.

W y^nm i p p . : dr Franciszek S m o l k a  dr. Uze- 
meryńsKi, E. Hefern, E  Widmau, dr. H. Jasieński, dr. 
Karól Jttalisz, dr. med. Wo1bt% Berezowski, T . Ruma- 
nowicz, dr. łliasiewicz, dr. J ,  Popiel i e h ,  W. Wolaki.

Prezydnjący oświadcza, że nie zamyka poBi«L-eni&, 
ponieważ posiedzenia nic było. Zgromadzenie ro, cho  ̂a* 
się ; dr. Malisz żąda głosu, ażeby oświadczyć się prze-

używmiu tytułu „doktor*, jako przeciw rzeczy, nie­
zgodnej -  -zajadami demokrnfycznemi, O godzinie 7mej 
sala jest próżną.

P opia publiczny w wwtytucie polskim naukowo- 
wychowawezym p. L. Rusenthala, \oo ukończeniu 2go 
półrocza 1768, Odnędzie się jutro we wtorok d. U , sier­
pnia, od godziny 9tej do ] Stej rano w lokalu głównej 
szkoły izraelickiej.

— Sam obójstw o- Wczoraj obwiesił się na Zofiówce 
jakiś czeladnik rzeźnicki, mający około 26 lat. Powo­
dem tak rozpaczliwego kroku miała być m iłość, które, 
następstwem były spory z majstrem.

(S .) S zczaw n icu  dnia -2. sierpnia. Natura podzieli­
ła zdrojowisko tuteiaze na dwie części j S z c z a w n i c ę  
właściwą i Mi od z i u ś ; może za jej przykładem go­
ście zdrojowi rozpadli się na g ó r ę i a ó ł , arystokra­
cję i deiuófcra je . Jakich właściwie kwalifikacyj potrze- 
0a, aby należeć 4o  g ó r y ,  lub zostać członkiem do łu t  
Nikt tu nie wie, a mimo to wspćlności niemaoz żadnej, 
i jedni na drugich patrz?Uy się krzywo. Cechą wybitną 
pędzie co chyba, że góra c h ę *  zabawy, ale się bawić 
nie umie, dół zaś pragnie rozryffkł poważniejszej, a od 
zabaw uie stroni. Z tegu to grona wyszły p ro jek ta : 
Wykładów popnlarnycb, koncertów i loteqi fantowej, 
łącząoe pożytek z przyjemnością.

Pogadanek prywatnych bez opłaty mieliśmy dwii, 
dotyohczas. Dr. Strzelecki mówił o t e l e g r a f a c h ,  p. 
Stachurski o S ł o w i a n a c h  p ó ł n o c  n o - w s c h o ­
du ic h . Koncert, dla braku instrumentów, poszedł w od­
wlokę. Loterja fantowa ma się odbyć we w turek. Ma 
my nedzieję, że w ale piękną bibliotek? uda uę nan 
założyć pr^y miejscowej szkółce, bo zapewne zbierze 
się z kilkaset złotych. Jprócz tego przebywający tu ną 
kuracji księgarz ■* Waiszawy p. 01 anski ofiarował pa­
rę set tomów dziełek awegu naklmiu: dla rozdania po­
między lud miejscowy.

To po® iżniejsz* ctrona naszego życia w Szcza­
wnicy.

Do przyjemności zaliczamy = Wycieczki w czarujące 
okolice, głównie do Pienin Dunajcem, przechadzki w 
samym zakładzie, kąpiele rzeczne, dwa razy w t] godnii , 
wieczorki tańcujące. Ale róży nie masz baz kolców — 
mamy ich tu pudostatkie i : a głównie kuchnie hanie 
bne, pomimo drożyzny, równającej się zdzierstwu. Płaci­
my tu 50 centów za kawał mięsa, którego najczęściej 
jeść niepodobna. Nie mamy pomieszkać, i zmuszeni je ­
steśmy mieścić się po strychach, komorach — leciwie 
nie na dworze; pył okropny, dla cierpiących na piersi 
zabójczy, a dałby się usunąć skrapianiomjedynej drogi, 
wiodącej z M i o J z i u s i a  do zdrojow głównych. Na 
takzwanym D e p t a k u  (przechadzka w ezasie picia wo­
dy) ustawiczny natłok żydów, przeciwko którym nic 
nie mamy, chcielibyśmy tylko nie patrzyć na ich brudne 
łachmany, wydające odór z irćwno nieprzyjemny, jak i 
szkodliwy. Tuż na przechadzce całe krzykliwe miasto 
kupczących żydków, u mocarzy, okropny turkot przejeż­
dżających wozów, powietrze zepsute wyzlew-imi, Kąpiel

w łazienkach droga (5u cent.), do rzeki przystępu nie­
ma. Na M i o d z i u s i u  szczególniej nie pomyślano o 
rozrywce dla gości, niema bilaru, kręgielni, szachów 
i t. d. A jeżli weżmieny nu uwagę, że pracować przy 
wodach nie można, umysł zatrudniać jak  ui jmniej, spać 
nie wiele, dzień cały być w ruchu, to zrozumiemy jak 
ważną jest rzeczą w Szczawnicy brak tego wszystkiego. 
Przyznajemy chętnie, że wiele zrobił zarząd kąpielowy, 
niemniej przeto domagać się mamy prawo, by dotyeh- 
czasowe braki wypełnionemi zostały. Pomieszkać n. p. 
jest mało, a i te zamiast być domkami, składającemi 
się z kilku pokoików, sa najczęściej piątiuwemi szała- 
szami, w których chorych nie znajduje potrzebnego epo­
ki ju, wygód, musi się wspinać na wschody, drżeć od 
zimna w czasie chłodu, dusić się w czasie upału. Do 
my Bą budowane z desek, oczywiście łatwo podległe 
zniszczen.u, przypadek, nieostrożność — broń Boże o- 
gnia — wszyscyśmy zg inęli! Sikawek, przyrządów do 
gaszenia ognia, wiader, wody pod ręką niema. Nalezu 
łODy przynajmniej mieć drabiny liny, by w razie nie­
szczęścia przynajmniej ocaiić życie.

Domu zajezdnego niema wcale, przyjezdny znajduje 
się na ulicy, a nie mając noclegu, pozwala się udzierać 
byle tylko dano mu jaki kąt. Oscoiście doświadczyłem, 
i*5 od chaty do cLaty jeżdżąc, trafunkiem tylko znala­
złem kawał strychu za 50 centów na dobę. Zapłaciłem 
" wdzięcznością, bo za mało lepszy pokoik także pod 
dachem, traktjerniczua, pani Garanowa. żądała odemnie 
1 złr. 50 cent. za dobę i pieniądze z góry na 6 t j  godni, 
chociaż jej tłumaozyłem, że mogę wyjechać za dni kil 
ka. Podobną przyprawę ma niemal każdy z przyjeżdża 
jących. A taki stan rzeczy mst o wiele nieznośniejszym 
dla przj byłyoh tu z rodziną, dla cierpiących.

Sprowadzany do studni zdrój „Wandy“, okazur się 
początkowo słabszym o 20%, ale z dnia na dzień po 
prawiając się, dziś już jest niemal w normalnym swym 
stanie. Wysełanm wody na niemałą skalę ma miejsee 
Bioią nietylko ze zdroju „Józefiny", ale „Szymona", 
i „Wandy", Goście przybywają nieustannie. Oby tylko 
liozne przykruści nm odstręczyły od przyjazdu .a rok 
przyszły.

Pomiędzy gośćmi oprócz Polakow z różnych części 
Polski, znajduj, się tu Żydzi, Moskale, Niemcy, Wę 
grzy, księży ba.dzo wiele. Kilku kapłanów zostaje w 
ścisłej przyjaźni z znajduj,comi aię tu Moskalami, nie 
wiem, czy chcą ich nawrócić na katolicyzm ? czy są to 
może kandydaoi do parafii w Lubelskiem, mający przy 
czyn.ć aie w.az przyszłym swym biskupem do ałn*«e- 
nja opolaczenych unitów Królestwa.

W czasie wycieczki z przykrością przekor iłem się 
że dziedzic rerażniejszy Czorsztyna, nie stara się ntrzj 
mać ruin sławnego zamku, co tem przykrzej odbija, że 
na brzegu przeciwnym węgierski zamek Niedzica, jesl 
utrzymywany w porządku wzorowym. Nie wiele czy­
n i,  c dla przyszłości— nie amiemy uszanować pamiątek 
prz&szłośći... Smutno! --- - -

Teatru nie mamy, skoczków i e^jraaów z niedźwie­
dziami pozbyliśmy się.

r -  T ow arzystw u  poniocy  naukow ej. Przypomiu. 
my wszystkim tym nproszonym pełnomocnikom, dc któ­
ry cn z komitetu wystosowane wezwania względem za ­
pisywania członków, i i  na teraz tylko wpisowe w kwo­
cie 1 złr. składa się gotówką, roczne zaś datki dopieru 
przyszłe Wydziały filialne odbierać będą. Na teraz wy ­
starcza oświadczenie samo na pewien datęk roczny.

Nadto zawiadamiamy, iż pierwotny termin d. 30 
lipca, naznaczony do przysyłania spisów, przedłużony 
został do d. 20. sierpnia, do którego to dnia wszystkie 
spf*y muszą być pokończone i odesłane, aby z począł 
kii m Trześnia mogło być zwołane w_lne zgromadzenie..

Ostatnie wiadomości.
Urzędowa Cazeta Wiedeńska obwieszcza na - 

wyższy rozkaz cesarski do armii lądowej i mor­
skiej, w którym  cesarz oświadcza, iż jęst jego 
wolą, «oy  do pułków we W ęgrzech rekm tow a- 
iiych, przydzielano oficerów W ęgrów, a i w pul 
kach  z innych krajów  żeby starano się o ile mc 
żności o to, aby oficerowie władali językiem żol 
nierzy.

W skutek zapadłej uchw ały peszteńskiego 
sądu karnego uwieziono księcia A leksandra Ka 
ragieorgiew icza Aresztowanego księcia na dniu 
5. b. m. umieszczono w koszarach K arola.

M iristei Rounei m a przybyć do Karlsbadu z 
końcem bra

Z powodu chwilowej słabości, krolow a Wikto- 
rja nie oddała wizyty cesarzowej Eugenii. Lord 
^Unlej miat pogadankę z p. de Moustier.

Jen era ł Fa/kenstein ustąpił z posady dowód 
cy  1. korpusu armii pruskiei, a nr. jego mieisce 
został m ianowany jenera ł Manteuffel.

W łoska Izba poselska przyięła 205 głosam i 
przeciw  101 ustawę o w i dzierżawieniu monopolu 
tytoniowego. Prezydent Lauza podał się du dy 
m isji, poozem Izba odroczyła się na czas nieo 
graniczony.

Minister spraw wewnętrznych mianował s e ­
kretarek w namiestnictwie, dr. Józefa MicŁmew 
sk ie g o , tudzież sędziego powiatowego i referen­
ta  przy krajowej kom isji regu lacy jnej, dr. K aje­
tana  Órleckiego, powiatowym i starostam i drugiej 
klasy.

^elefiramy „Gazety Narodowej/ 4
P a r y ż ^ d n i a  8 .  s i e r p n i a .  Ju tro  ma 

się odbyć Rada m inistrów  pod prezydeucją c e ­
sarza. Cesarz odpow iedział na przem ówienie 
m era w T royes, że spodziewa s ię .  i  mc nie 
zakłóć, spokojnego rozwoje handlu i przemy­
słu. Cesarz zakończył swoją m ow ę słow am i:
»Niechaj Bóg ochrania F ran c je«.

K u r s a  z dnia 9 . sierpnia 1 8 6 8 , godzina 1. 
min. 2 0 . popołudniu.

Wii d,'ii Pożyczka bez; ,dałk jwa 59.15. Akcje 
Karola Ludwika 208.25. ao ej siedmiogrodzka — . 
KolB> południowa _l81.z0, Kolej państwom i 247.50. Kolej
fhufkireb. — . kolej iwowskw-ozermowteokł —__ _
Kolej pi u  .cna 185.25. Koltj Rudislfa j, emisji — . 
Kolei Rudolfa ii.  emisji 142.75. Kolej Franciczka Jó ­
zefa —.—. Kolei alfóldzka —•;—• G-.licyjdkie obligacje 
ii łeunizM j jnft —.—  Losy 1664 r. 95.2o". Napoleoador
9.08. Pruski kurant —, Usposobienie stałe,

Redj&fctnr odpowiedzialny Plątop J^opjiecy ' Kornela Uillerp.


